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Obrady komisji konstytucyjnej.
P . P . S .  domaga się przekazania zmiany konstytucji następnemu stjmowl. Stanfutsko 
klubu żydowskiego. Próba prawicy przyczepienia swoieb wniosków do projektu rząd.

Komisja konstytucyjna o zmianach konstytucji-
P rzem ów ien ie  tow- N iedzia łkow sk ieg o . 

do przeprow adzen ia
WARSZAW A. 8. lipcći. 3 c l .  wł.) Posie­

dzenie komisji konstytucyjnej rozpoczęło się 
o godz 4-tej przy bardzo  licznym udziale 
posłów. Referent pos. Chaeiński przygoto- 
wal referat, w  którym połączył mechanicznie 
p ro jek t rządowy z projektam i prawicowo- 
centrowymi.

Po krótkiej interwencji p. min. .Maków-' 
skiego. który przypomniał, że podstawą dv- 

.skusji powinien być tylko pro jek t rządpyĄ, 
zabra ł głos pos. Reich (kolo zyd.) jnroponu- 
jąc. by pro jek t rządowy uznać za ciekawy 
m aterja l dla przyszłego sejmu, obecnie zaś 
ograniczyć się, do uznania p raw a prezydenta; 
rozwiązywania sejmu. A7astępny mówca p. 
Konopczyński_ (Z. L. X .) zgłosił w sjwiojemi 
przemówieniu ofertę pod adresem min. 
Makowskiego, której treść była n as tęp u jąca : 
zmienię ci konstytucję, a ty mi zmień o rdy­
nację  wyborczą.

N astępnie zabrał glos tow. poseł Nie­
działkowski: P. min. Makowski wskazy­
wał kilkakrotnie, że nasza konstytucja jest 
zbudow ana w; myśl ideologji praw owiernego 
liberalizmu, co  nie jest całkiem  słuszne.

Zgadzam się n a  krytykę liberalizmu, alei 
rząd zamiast Wyjść poza niego lwi k ierunku1 
postępu społecznego cofnął się poprostu] 
wstecz. Sejm obecny nie jest pow ołany do| 
rewizji konstytucji. Sejm ten nie udpcfwiiadą

—  Obecny Sejm  n ie  je st kom petentny  
zm iau y konstytucji.

Woli k ra ju  i musi się,rozwiązać. Ponieważ 
część jego nie wykazuje Wj tym kierunki! 
skłonności, zgadzamy s.ie'już teraz uchwalić 
prawo roziwiązalnośei Ale tu jeszófee jedną  
im aga: Sejm następny m a praWio rewizji 
konstytucji, bez udziału senatu, nie będzie1 
on mógł być rozwiązany ,W| toku tej pracy,, 
a również należy ustalić powszechnie przyd 
jętą k zasadę, że nie można rozwiązywać' 
parlam entu  dwa razy 'z tego samego 
du. Po skrytykowaniu ffroje ktu tojw|. Tćie-' 
działkow-ki zakończył sjwje przemówieiiie 
słowami: E uropa  ma przeid sobą dwlie ilro-1 
g i : albo interno kr ac ja parlam entarna, po­
praw iona w1 kierunku dem okracji społecz­
nej, -demokracja prawdlzilwia, bez krmczkówj 
sztucznej większości itd., albo nieprzerWla- 
ne pasmo rewolucyj, „onlrrewlobicyj, za-, 
m achów stanu, i konlrzamachó-w stanu.i 
Trzeciego Wyjścia niema. j

Następnie przemawiał p. Bagiński (Wy-; 
zwoicnie). Przemówienie jego było roidizajcnr 
kapitulacji wobeo projektu rządolwiego, alei 
kapitulacji z zastrzeżeniami.

Ostatni przem aw iał p. Blażejcl\v(cz (Cha 
D.) pop ie ra jąc  pro jek t chadecji.

Dziś zabierze glos towujpos. Czapiński, 
który omówi szczegółSw)ej projekty prawi­
co wy,c:li klubó|w| sejinowtyich.

I M

Obrady nad p ro je K in  ustawy gmin miejskich.
WARSZAWA. 8. lipca. (teł. wl.) N a dzi- 

siejszem posiedzeniu re fe ren t projektu u- 
stawy o gminie miejskiej tow1. poseł Jawp-t 
rowski zaproponow ał przyjęcie n i  stępuj ą- 
cego postanowienia przy art. 76.: Magistral 
jest na obszarze gminy miejskiej władzą wy­
konawczą gminy, odpowiedzialną za treści 
jego gospodarki miejskiej przed ra d ą  nńej- 
ską. " ' i

Pos. Kozłowski (Z. L. N ) wiń ós] skrcJ 
sienie powyższego artykułuj tlwferldząc -iz po­
dobny przepis zam ienia rady  miejskie w 
parlam enty, pociągające m agistrat do od­
powiedzialności.

W głosowaniu w niosek posła Kozłow­
skiego nie uzyskał większości.

Na popołudniow em  posiedzeniu kom isją

załatwiła artykuły do 81 włącznie. M. in. 
kwest ja  pracow ników  miejskich m a ,być u re­
gulowana w ! drodze statutów1 (miejscowych o- 
raz um ów  o ch am  klerze praw no- prywat-' 
nym.

P o  przyjęciu art. 82. który przyznaje, 
władzy państwowej prawo wykonywa­
n ia  czynności ruchomego zakresu działania 
także |przez organy własne, jeżeli organy! 
gminne wykonywiiją czynności Wadliwie po­
seł Jeremicz uznał, że ten ̂ przepis jest skie­
rowany |»'zcciwl mniejszościom narodowym 
i oświadczył, że opuszcza posiedzenie.

Jutrzejsze posiedzenie poświęcone bę-i 
dzie ostatecznemu załatwieniu W Mrugiem 
czytaniu projektu  ustawy o gminie-miejskiej.

D elegacja Lig i Nar. bada drog i w odne  
w Polsce,

BYDGOSZCZ, 8. 7. ( P a t ). Delegacja komisji ko ­
m unikacyjnej Ligi aroN dów , m ająca w y d ać  opinję o 
m ożliw ościach tran spo rtow ych  d ró g  w odnych w  P o l­
sce , p rzyby ła  tu  w czora j w  to w arzy stw ie  p rzed s taw i­
ciela m in is ters tw a ro b ó t publicznych i w o jew ództw a

poznańsk iego . Deiegacja zw iedzi w ęzet bydgosk i, a 
potem  uda się nad  N oteć, G oplo i W a rtę  .pod P o ­
znaniem , skąd  po jedzie  do K rakow a, a potem  W isłą  
do W arszaw y . Jak się dow iaduje „G azeta B ydgoska" 
delegacja Ligi N arodów  m a zam iar w rócić  do Polski 
w e w rześn iu  i z łożyć  rząd o w i polskiem u opinję o 
w arto śc i naszych d róg  w odnych,

Nowi w ojew odow ie.
WARSZAWA. 8. lipca. (teł. wł.) W ia­

domość o m ającej nastąpić nominacji dyrek-, 
tora dep. bczp. w min. sprajwj wewn. p. Jasz­
czom! na  stanowisko Wojewody łódzkiego; 
okazuje się, niestety prawdziWla. Mianowania 
p. Ja.szczołta można oczekiwać jwj ciągu dnia 
dzisiejszego.

Jednocześnie zapowiedziana jest nonii-. 
nacja starosty luninicckiego p. Krahelskie-t 
go na stanowisko [wlojewody poleskiego.

(Niejednokrotnie słyszeliśmy o porzą-i 
mleczkach panujacyclt pod jego rządami, no- 
u inacie  swą może zawdzięczać protegowa­
niu go przez min. Młodzianowskiego. —- 
Przyp. Red-.)

Z  k o m is j i  b u d ż e t o w e j .
WARSZAWA. 8. lipca. (teł. Wł.) Komisja1* 

budżetowa proWiadzila wczoraj obrady nad, 
sprawozdaniem Najwyższej izby Kontroli' 
Państw a o wjykonaniu budżetu na rok  1924: 
Referaty wygłosili LypaccWlicż (Wyzw.) i 
Rym ar >(Z. L. N.), poczem komisja na ich 
wniosek przyjęła szereg rezolucji zmierzają-] 
cycli do usunięcia stwierdzonych niedoma-: 
gań i natiużyć. Referentem na plenum  wy­
brano  p. Rymajra.

O dkrycie  p okładów  soli, po tasu  i w ęgla  
w K iclech iem .

WARS Z AM,7 A. 8. lipca. ,(A. W .) Jddno a 
pism wieczornych przynosi Wiadomość iż) 
w okolicy Kielc ]wi pobliżu Rykoszyna znale­
ziono pokłady soli kuchennej, potasu i wę­
gla. Pokłady węgla są podobno tej samej 
[grubości icio; i w Zagłębiu D ąbrow skim i.

DZIŚ POSIEDZENIE KOMISJI SPRAW  ZAGRANICZN.
WARSZAWA. 8. lipca. (A. W A  Dnia 9. 

b. m. odbędąie się pod przew. posła J. Dęb­
skiego posiedzenie Komisji dla spraw za­
granicznych, na k tórem  dokonany zostanie 
podział referatów W sprawie umów1 i kon- 
wencyj, które ]wpłynęly ostatnio ido sejmu.. 
Możliwe, że ]mi n. Zaleski .Wygłosi już na jńer-; 
Wszem posiedzeniu Komisji ekspose o ogól-, 
nej sytuacji w polityce zagranicznej nóWe- 
go rządu.

60.000 ZŁOTYCH NA REGULACJĘ PEŁTW I.
L W 0 W , 8. 7. (Pat.). Dla z łagodzen ia  klęski bez­

robocia  ok ręgow a dyrekcja robó t publicznych o trzy ­
m ała z  m in isterstw a robó t publ. 60.000 zł. tytułem  
udziału skarbu  p ań stw a  w  kosztach regulacji górnej 
Pełtw i. W  ten sposób  znów  pew na  liczba bezrobo tnych  
znajdzie zatrudnienie.

W IZYTA ESKADRY ANGIELSKIEJ W  SPALATTO
BIALOGRÓD, 8. 7. (Pat.). W czora j p rzyby ła  do 

S pa la tto  eskadra  ang ielską, ,zfożoina z ,12 o k rę tó w . M ia­
sto  udeko row ano  chorągw iam i. W ieczorem  na pok ła­
dzie ok rętu  adm iralsk iego odbył się bank ie t.



„DZIENNIK LUDO W Y"

Fi zeciwho reakcyjnym zmianom konstytucji
Przemówienie sejmowe tow. Daszyńskiego

(Dokończenie)
Albo taka rzecz, jak  terminy budżetowe. 

Rozumiem zupełnie konieczność praw idło­
wej gospodarki buciżelowej. Jestem gorą­
cym zwolennikiem tego. aby jakiś termin, 
był, ale czy ten termin m a narzucać Konsty­
tucja  i ma proponow ać Rząd, czy to nie 
jest raczej funkcją  Sejmu samego. Szanują­
cy się. Sejm nie czekałby, aż m u przepiszą' 
to lub owo, tylkoby sam zajął sig, rozum ną  
gospodarką. Ale tak, jak  sig. proponuje — 
cztery miesiące obrad, a po  czterech mie­
siącach gilotyna, to p rem ja  d la  Rządu, aby 
potajem nie wywoły!\vfał ruch obstrukcyjny 
w Sejmie. Już widzieliśiiiw takie rzeczy na 
świec i e u różnych narodów'. Nie można ta ­
ki eon i sztuczkim i osłabiać kardynalnego pra 
wi-i Sejmu, bo budżet przecież — to krew’ 
i łzy, p raca  i trud  m as ludowych, którego 
nie m ożna bez zapytania delegatów tych 

-mas, czyli posłów’ z pow odu ustanoWicnin 
term inów  nawać fwf reoe żadnego Rządu.

Proszę Panów, obliczmy: cztery miesią­
ce idla budżetu m a  mieć Sejm, dwa miesiące; 
Senat. 1 miesiąc veta, to jest sprzeczność, 
sama w sobie, bo to 7 miesięcy. Musiałby 
wigc w takim razie, jak  W AngI ji. rok bud­
żetowy zaczynać od1 1-go kwietnia. W  >rze- 
ciwnym bowiem wypadku prow izor ja bud-, 
żetowe bgdą stałą regułą i koniecznością 
p a r lam en ta rn ą  w Polsce. I dlatego i tutaj 
należy sig zapatrywać bardzo  krytycznie na 
te sposoby naprawy. (

O ile powyższe sprawy nazywałem rze­
czami stosunkowo drobnem i, to nie m ogą 
tego powiedzieć o projekcie Rządu
O PR O W A D Z E N IA  DEKRETOM' Z MOCĄ 

USTAWY
Proszę panów. Punktem  wyjścia jest 

dla pinie: Polska bez silnego, zdrowego, 
.szanuj a.cego się i szanowanego Sejm u nie 
m oże istnieć. Złudzenia tylko m ogą dykto­
wać wybujałości lwi jakimkolwiek ■ kierunku 
W lewo, czy lwi prawo. Epoka, w' k tórej 
żyje Polska, jej układ stronnictw, jej sta­
nowisko gospodarcze, jej stanowisko poli- 
tyczno-geograficzne wskazują, że Naród: bę-! 
dzie tylko wtedy silny, gdy będą go intereso-i 
wały bezpośrednio sprawy jego ojczyzny. 
Najbliższym łącznikiem między Ojczyzną a 
sizerokiemi m asam i Iudowemi jest i pozo* 
staje Sejm, nie ten Sejm. ale Sejm wogóleJ 
Sejm powinien sam siebie szanować i być 
szanowany. Czy panowie sądzą, 'że tymi 
dekretam i z m ocą ustawy uzyskacie szacu­
nek d la  Sejm u? I

Co będzie, jeżeli ważniejsze sprawyi 
Państwu będą  funkc ją  kancelaryjną,  jeżeli 
cały 'zapał d la  tych spraw1 zostanie zadu-i 
szony przez b iurokrację , k tó ra  Wtedy bę-; 
dzie największą siłą, reprezentu jącą  Pań-: 
stwo. Ćzy sądzicie panowie, że ten n a ró d  
polski nieprzyzwyczajony jeszcze do przej­
mowania się w życiu podziemiem myślą i 
troską  o Państwo, że 1011 do tego Państw a 
przez b iu ra  i kancelarje minister jalne się 
zbliży? Proszę panów, główną funkcją  bę-| 
dzie Wtedy funkcją  posłuszeństwa. Ideał 
n i k t  irycli ludzi, przyzwyczajonych patrzeć 
na  narody, jak  n a  m aszerującą kompanję,, 
(Wrzawa). Panow ie będziecie słuchali aż, 
jak  miło ! P roszęjpanów , to jest problem  
już nie polityczny, to jest problem  socjolo­
giczny. (Masa narodu, k tó ra  będzie miała 
jako gł )Wną funkcję, funkcję posłuszeństwą 
przejdzie dWa stany: pierwszy stan będzie 
stanem pólparjasów  (wydziedziczonych z 
praw ), a drągi stan pędzio stanem rewolu­
cjonistów i buntu. (Głosy: T ak!) .  Dla nie­
wolnika, nie mającego drogi Wyjścia, któ­
rem u  tę drogę wyjścia zamknięto. Rewo­
lucja staje się najwyższein prawem. 1 to 
trzeba powiedzieć w oczy Rządowi przew ro­

tu majowego. Bo, jak przewrót m a jow y  wr- 
róst z poczucia, 'że nieprawości jest za d u ­
żo, łat późniejsze przewroty m ogą wyro­
snąć z poczucia, że  bezprawia konsty tucyj1 
nego jest za dużo. (Brawa na  lewicy). Dziś 
w modzie jest faszyzm, sunie on w atmo­
sferze, to jest moda. (Głos n a  prawicy: J a ­
ki faszyzm?). Włoski faszyzm.
FASZYZM PRZECIW KO PARLAMENTA­

RYZMOWI.
N a czem polega polska ideolog ja  włos­

kiego faszyzmu? Ja się p a  tern nie znam, 
więc b iorę artykuł p. Dmowskiego i czytam, 
że faszyzm pozostawia parlam ent, ale po­
zostawia tylko cień, czy komedję par lam en­
taryzmu. A na iniejsete w olnomularzy — 
według tych artykułów — którzy byli regu­
latorem  międzynarodowego ruchu  parła-', 
mentarnego, wchodzi spisek nacjonalisty­
czny

A cóż jest nacjonalizm, jak  nie na rk o ­
za, która oszałamia tłumy, ukazując im, 
większe Włochy, W łochy na m orzu  Śród- 
ziemnem panujące, gra jąc  przed oczyma 
tłumów wojną zwycięską, sławiąc wyż­
szość, boską niemal, narodu  włoskiego nad 
wszelkimi innymi narodam i Rozpatrując! 
ten szał nacjonalizmu, ze strachem patrząc! 
na przyszłe wojny, kiure o n  wyiwbłać może,, j 
równie okrutne i bezmyślne, jak  były wojny! 
religijne i dynastyczne, przychodzimy do' 
skromnego przekonania, że wady parhmirni- 
tu Inigjdy nic są gorsze od wad systemów nie­
parlam entarnych , albo an typarlam cntar- 
nych. Czy faszyzm, czy bolszcwizm. czy nio- 
narchizm  zmartwychwstały na gruzach  da-", 
whych tronów 1, to są rzeczy tak  groźne i 
ciężkie, że par lam en t wobec nich est ostoją 
dla masy.

ROZBICIE SEJMU.
Prawda, Rząd ma argum ent w ręku, 

argument, który nie d a  się ukryć, to jest:' 
rozbicie? par lam en tu  polskiego. 16 stron­
nictw o'di lewa do prawa, od początku do 
końca. 16 strounic.fw, rozproszkow ar'e , któ-; 
rejiiu nie uległy tylko dwie partje  w całej 
Izbie ! Ale czy to rozbicie to rzecz wybór-' 
ców ? Niedaleka przyszłość pouczy, że tak  
nic jest. W 1922 r .v w  listopadzie stanęła 
w Warszawie Chrześcijańska Jedność Na- 
rodowa. Lecz ta  Chrześcijańska Jedność, 
kiedy wesz!a do  tej sali, rozbiła się na  trzy, 
części. I Chrześcijańska Jedność znikła u 
drzwi tego Sejmu. (Różne okrzyki na  pra-; 
Wicy). N e  gniewajcie się. panoWie, to są 
fakty. Ile stronnictw phłopskieh weszło do1 
Sejmu w 1922 r. ? Dwa s tronn ic tw a: „Piast"

,Wyzwolenie". A ile jest dziś polskich1 
stronnictw ichłopskich ? Pięji: „Piast", „Wy­
zwolenie", „Stronnictwo Chłopskie", „Nie­
zależni Chłopi" i „Radykali 1 młopscy". Są 
stronnictwa, które pączkują  i rozpadają  
się. Nic chcę Wskazywać które, panowie 
wszyscy dobrze wiecie. One twjorzą z sie­
bie coraz to nowe stronnictwa. Czy pan  o-1 
wie sądzicie, że to Wina Wyborców ? (Głos: 
Ordynacji Wyborczej). Nie, z o rdynacją  tó 
nic m a nic wspólnego. Prawda, że liczba 
partji u nas musi być większa, bo mamy, 
mniejszości narodow e: Niemców, Żydów) 
Ukraińców i Białorusinów. Ale m ów ię o 
rozpposzkowaniu Sejmu wogóle. Ten p;H 
raliż Sejmu jest także następstwem bezideo- 
wości rządów1 polskich, albowiem rządy pol­
skie, gdyby miały wielkie idee, zwarłyby 
dokoła tych iuei wielkie bloki. Luuzie przy-! 
zwyczailiby się z sobą pracować, aleBPltym 
ohydnym handlu, który nazywa się polską 
polityką, kogo tu ochronić jod rozbicia. (P.1 
Kwiatkowski: To jest racja).  To są rzeczy 
straszne, odbijające się na Sejmie, ale py­

ta ia, czy odebranie temu Sejmowi praw  
jest leczeniem choroby? Niczem tej cho-i 
roby Rząd leczyć nie zamierza. (Glos: Sam 
jest chory).

AUSTRJACKI 1P
1 dlatego, proszę panów, patrzymy na  

te dekrety z całą  świadomością, że dobrego' 
one Polsce nie przyniosą, ale co złego przy­
niosą ? To jest niezwykle interesująca rzecz. 
Po pierwsze pomieszanie kompetencji. Dam 
przykład. Czy możliwe jest do pomyślenia, 
żeby zamiast Najwyższego T rybunału  sie­
dział Rząd. żeby zamiast prezesa Najwyższe­
go Trybunału  byl p. P rem jer. Czy możliwe 
jest do pomyś'eniu pomieszanie władzy są­
dowej i yządbWej iw tak  znacznej mierze, jak 
Rząd chce zrobić to z władzą li sta woda W1- 
c z ą ? '  Rzecz nie do pomyślenia. Dekrety z 
mocą ustaw są niczem innem, jak dem orali­
zacją parlam entu  w jego najważniejszej 
funkcji prawbdawczej. Ale jest także demo 
ralizacją Rządu. Dam  panom  m aleńki przy­
kład z niedalekich dziejów, odrazu plasty­
cznie wystąpi dem oralizacja  ministra. W e­
źmy człowieka, który odgrywał 'wielką ro lę 
w życiu polrtycznom Galicji, p. prezesa Głą- 
bińskiego. Był niegdyś p. Głąbiński preze­
sem Koła Polskiego i jako prezes s tron­
nictwa parlam entarnego  w nadzwyczaj e- 
nergiczny sposób zwalczał rządowy § 14. 
Ten sam p. prezes Głąbiński został razu  pe­
wnego Ministrem Kolei i sam ten prezes 
Koła Polskiego, później jako minister, pod­
pisał sobie i Rządowi austrjackiem u bud­
żet na  9 miesięcy za pomocą § 14. Oto m a­
cic panowie demoralizację Rządu

ŚRODEK SZACHRAJSTWA PO LI­
TYCZNEGO.

Proszę panów", Ido czego to prowadzi ? 
Czy panowie sądzicie, że Rząd będzie robił 
wtedy dekrety, kiedy większość nie zechce. 
Rząd będzie robił na zamówienie większo­
ści (dekrety. Pokażę panom  ‘przykład z na­
szego 'Sejmu. Proszę panów, odkąd Polska 
istnieje, zc wszystkich am bon słyszeliśmy* 
że robotnicy polscy — to są próżniacy, że. 
należy pracow ać dłużej, że należy praco- ( 
Wać także i w  petyjne święta Przychodzą 
pełnomocnictwu! d la  p. Grabskiego i wówL 
czas ci pobożni panowie powiadają: wJ peł­
nomocnictwa Włóżmy także zadecydowanie 
przez Rząd, żeby pracow ać wolno było. a  
raczej koniecznie trzeba było jw pewne dni 
świąteczne. Izba głosuje. Chrześcijańska De­
m okrac ja  na czele. Rząd, otrzymawszy peł­
nomocnictwo, powiada do robotników 1 i 
fabrykantów: a teraz macie pracow ać na
Matkę Boską Gromniczną i jeszcze wtedy 
a wtedy. I oto ze wszystkich am bon odzyw a­
ją się głosy: to Rząd masonów, żydów, ka-! 
'że W święta :praco\vfać ! Najpierw! mu dali 
pełnomocnictwa, żeby on się izabrał do te­
go, a potem huzia na  niego: Rząd masonów, 
Rząd żydów' !

Oto macie panowie klasyczny p rzy ­
kład, jak  Większość może powiedzieć Rzą­
dowi: sam babra j się i sam masz to zrobić, 
a ja  będę ud tw a ła  świętą. Ta (wjiększość 
pa r lam en ta rna  razem  z Rządem może p ro ­
wadzić szachrajstwra polityczne, o jakich się 
naszym m inistrom  dziś może nie śni.
, PAJĘCZE N tT E C Z K I"  „WYZWOLENIA*?

I DZIURA P. [MAKOWSKIEGO.
Proszę  paliów, gdy Stiirgkh nic m ia ł 

budżetu, a było lato, to podburzył Słoweń­
ców, i 22 posłów' licząca g rom ada Sło'wleń- 
eów stanęła na  rozkaz i zaczęła bić w pul­
pity. Rząd1 rozpuścił parlam ent -Ido domu,' 
powiedział, że nie może patrzeć na to zgor-,' 
szenie a na  drug i dzień podpisał na  pod-,
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stawie § 14 budżet. I tak to się robi i nas' 
ministrowie tego się nauczą powolutko, po­
wolutku.. Zai bierze, gdy się widzi stronnic 
twa demokratyczne, stronnictwa lewlicowe, 
k tóre ipowiadają: dam y dekrety  z m ocą uH 
staw Rządowi, ale zwiążemy m u ręce, nie, 
wolno mu Konstytucji zmieniać i budżetu 
i cel i podatków i jeszcze innych takich 
rzeczy nietykalnych. To są pajęcze niteczki, 
k tó re  nie skrępują  ręki Rządń. To są dzie-i 
cinne wymówki. § 14 był W K onstytucji, 
austrjackie j z r. 1867 uchwalony dla  rato-, 
wania powodzian, pogorzelców* i poszkodo-) 
wanych przez filokserę właścicieli winnic. 
Potem  gdy Badeni z Bilińskim pierwszy budj 
żet sobie zawotowali na podstaw ie § 14 wl 
30 lat później, poszło wszystko: i re k ru t  
i budżety i pożyczki ltd. Konstytucji nie. 
trzeba było zmieniać, bo § 14 jest tą dziu-1 
r ą  w Konstytucji, a naczynie dziurawe ża­
dnej treści zatrzymać nie może. Jeżeli § 14 
był m a łą  zaledwie dziurką, to pan k a n ­
clerz  .sprawieliwo.ści prof. Makowski, nl-, 
brzymiti dziurę zrobił, cały przetak.  Nos tu 
wodę w takim przetaku. (P. Stroński: Cały 
Sejm m a tą dziu rą  wylecieć).
CO BY PO W IED ZIA Ł BAi?TEL, GDYBY

Z TAKIM PRO JEKTEM  PRZYSZEDŁ ; 
STROŃSKI.

Ja  ciekaw byłbym, gdyby pan  prem ier  
Bartel był posłem (Prezes Rady Ministrów 
BarteE Jesieni posłem), ale nie premjerem ; 
tylko był posłem i gdyby przew rót majowy 
albo wypadki październikowe postaWiily na  
czele rządu  p. Strońskiego i gdyby p. S troń­
ski przyszedł z tymi samymi projektami^ 
co dziś p. Bartel do Sejmu ! Nie mogę re­
produkow ać słów, które p. poseł Bartel, 
huknąwszy pięścią w stół, pos iedzia łby  pod 
adresem  p. Strońskiego. (Wesołość). A ied- 
nak  okoliczności zmieniają się, fortuna va- 
riabilis (fortuna jest zm ienna) i dzisiaj p.: 
p rem je r  Bartel powiada: zbawienie Polsld 
leży w dyskredytowaniu parlam entu  i ode­
b ran iu  odpowiedzialności Bządow*i Polskie­
mu. (Głos: Ale panowie pomagali). Jak  po­
magaliśmy, to słyszycie panowie. Coby pa­
nowie powiedzieli, gdyby zakonnica poszła 
do  baletu ? Powiedzielibyście panowie pra-: 
wie to samo, jakby baletnica poszła do klasz­
toru. (Wesołość) Co powiecie na toi, gdy je­
denastu m inistrom dajecie panowie prawo, 
rządzenia bez parlam entu , bez jawności, bez 
trzech czytań, bez obrad  komisji. (Głos: Bez 
stenogramów), bez stenogramów, bez ceni 
zury K om isarza Rządu, który konfiskuje in­
terpelacje, cobyście powiedzieli, gdyby) ta­
kie funkcje spełniać zaczęło jedenastu "mi­
nistrów  ? !

Prawdziwa baletnica, która się udała  
do klasztoru — zgorszenie^dem agogja i 
P an  Bóg wie, coby jeszcze było. Ale to po 
Bartla  nie razi, że p. P rem jer  będzie Pręg 
zydentem Parlam entu  a jedenastu jego 
wiernych profesorów' (Wesołość i braWa)... 
będzie tym parlam entem  — te  publiczność 
nie będzie dopuszczana i że kontro la  przy 
tworzeniu ustaw nie będzie przestrzegana, 
to go nie razi. Jakby  go raziło, gdyby p. 
Stroński siedział na jego miejscu. (Weso­
łość).

Chciałbym się zapytać, czego Rząd' p ra ­
gnie, czego chce ? Czy płace republiki p a r ­
lam entarnej, n a  wzór F rancji,  czy chce Re­
publiki na  wzór Stanów Zjednoczonych, czy 
mussolinizmu, czy Sowietów1. Bó to są cztery 
rodzaje  rządzenia  m asam i i imy nie wiemy, 
jaki to m a być system. Bo jest to  taki jakiś
POLSKI SYSTEM W  AUSTRJACKIM I 

ROSYJSKIM SOSIE
n a  wzór art. 14 austrjackiego i art. 87 Kon­
stytucji caratu. T rudno  nam  do  tego syste­
m u  się przyzwyczaić. I my socjaliści, do  te­
go systemu nie przyzwyczaimy się. (Głos na  
prawicy: A b a t?  Przerywania). 1

ZMIANA KONSTYTUCJI NALEŻY 
DO PRZYSZŁEGO SEJMU.

W  Sejmie zdyskredytowanym, w Sej­
mie bezsilnym, W Sejmie będącym pod słra-> 
chem, chce się przeprowadzić zmianę Kon­

stytucji, kiedy oto u wrót czeka drugi Sejm, 
właściwa Konstytucja, (właściwe pole, ną 
którem Rząd i stronnictwa powinny się po­
rozumieć i powinny uprow adzić  bez Senatu 
rzeczywiście pożyteczne zm iany w Konsty­
tucji. Ale Rząd nie czeka, Rząd powiada:1 
trzeba odpocząć. Po czem odpocząć ? Po 
Sejmie, czy po przew rocie? (Wdsołośc). Lu 
bię, kiedy się panowie (śmiejecie. My chce­
my Kas We Wczesnych wyborach pobić, a 
panowie udajecie, że też ulice*ie wczesnych: 
wyborów. Są możlijwje pewne pełnomocnic­
twa. Ale Rząd1 pełnomocnictw nie chce, 
Rząd chce obalić połowę Konstytucji, aby’ 

.m ógł rządzić. Przypom ina to opowieść o 
i złej tanecznicy, której fartuszek zaWadzał i 
k tó ra  dlatego nie mogła tańczyć, ale my,

którzy doskonale wiemy, że rzeczr  ziem­
skie są znikome i że po rządach sanacji 
bardzo często przychodziły rządy katastrof1 
narodowych, my dla wygody Rządu wrchwili 

( konania... (Głos na prawicy: Jak  to, Rząd,' 
w którym jest Piłsudski kona®... tego Sej 
mu zmian Konstytucji dawać nic chcemy) 

- aby zamiast wszechwładzy Sejmu — jedne­
go zła — następowało drugie zło — wszech­
władza Rządu.

W  tych słowach mieści się cała treść 
naszej opozycji i dlatego, pi >szę tranów, 
ponieważ tego nie chcemy, przeto w tej de-  ̂
bacie postawimy wniosek odrzucenia przed­
łożenia rządowego. (Huczne oklaski na  le­
wicy).

Głosy r
Jeszcze  o m ow ie tow. p osła  D aszyńsk iego . — Min. M akow ski podoba s ię

p. Strońskiem u.
N aw et o rgan  Weiy kałów  „GLOS NARODU" p rz y ­

znaje w  części słuszność niektórym  w yw oaom  tow . 
f osia D aszyńsk iego:

„W czorajsza  m ow a m inistra spraw ied .iw ości 
w  Sejm ie ustaliła  opinję, że rząd  obecny nie 
posiada żadnego  p rogram u. P . D aszyński trafił 
w  sedno , tw ierdząc , że w łaściw ie jedynym  p ro ­
gram em  rządu  jest... jego w ola rządzen ia".

*

M yli by się ten, ktoby sądził, że m ow a min. sp ra ­
w iedliw ości M akow sk iego , w  której dom agał się p rzy ­
jęcia rząd o w eg o  (czytaj: sw ego ) p ro jek tu  zm iany kon­
stytucji nie znalazła  na leży tego  oddźw ięku . P . S troń  
ski w  „W A RSZA W IA N CE" m ow ą tą jest zachw y­
cony. Rzecz to  niezm iernie c iekaw a: m onarchiście S troń  
skieniu p rzypada do gustu „lew icow y" M ak o w sk i:

„Przedstaw iciel R ządu w rozp raw ie  konsty­
tucyjnej p.- M inister S praw ied  iw  ości M akow ski w 
m ow ie w czora jsze j, zajm ująco utkanej z ścisłych

pog lądów  i żartob liw ych  rozp raw iań  się z so ­
cjalisty cznem : noii me tangere , zaczął od  stw ier­
dzenia , bardzo  słusznego , że po d staw y  naszej 
K onstytucji, sięgające Rewolucji Francuskiej i Ro­
ku 1848, są  dzisiaj coniebądź starośw ieck ie".

*
S p raw ą p ro jek tów  zm iany konstytucji w  dalszym  

ciągu zajm uje się „C H W ILA ":
„P raw o  rozw iązan ia  Sejmu należy słusznie 

p rzyznać prezyden tow i. P o nad to  ani o k rok  da­
lej. Ż aden szanujący się parlam en tarzysta , żaden 
uw ażający cokolw iek na sw o je  p res tiż  parlam ent, 
nie m oże aobrow oin ie  zrzec  się up raw n ień , na le ­
żących w edle :sto ty  tego  pojęcia i w edle  w oli 
ludności do w ybranych  rep rezen tan tów  ludu, na 
rzecz w ładzy  w ykonaw czej, m ającej być kon tro ­
low aną  w łaśn ie  przez tę rep rezen tację  i p rzed  
nią odpow iedzia lną".

Dyktatura finansowa min. Caillaux.
S p iaw o zo an ie  rzeczoznaw ców  w e Francji f oieca 

laayka łne  zm iany w m etodach budżetow ych, szcze ­
gólnie p rzew aża jąceg o  w pływ u m inistra finansów  we 
w szystkich kw estjach  finansow ych, za ła tw ian ie  b iaże ru  
p rzed  upływ em  roku finansow ego ; w staw ien ia  n a - 
p o w ró t ao  budżetu licznych dochodów  dla rozm aitych 
ga 'ęz i służby i w yrzeczenia się ze strony parlam entu  
p re ro g a ty w y  odnośnie do p roponow an ia  w ydatków .

K onsolidacja i um orzenie, czyta się w  sp ra w o ­
zdaniu , spow odu ją  po trzeb ę  stw orzen ia  now ych źró ­
deł uzyska: ia 2503 mi jardów  franków  w  drugien  pół­
roczu r. 1926 i olko"o 5 mil jardów  franków  w  r. 1927, 
k tć re  p ok ryć  trzeba będzie O Dodatkowaniem  k o n su -  
mu, w  szczególności rew izję ęeł, podatku o b ro to ­
w e g o , taryfy transp ortow ej, mko też  poda tku  na cu­

k ier i napoje. M usi się energicznie „zd ław ić" w y­
datki publiczne; m uri się p o d d ać  rew izji po d a tk i b ez- 

| nośredn ie , jak i o p 'a ty  sp adkow e, o raz  obn iżyć  p o ­
datki od w artości ruchom ych.

Gdy będą dokonane te z 'ecen ia , to  nastąp ić  musi 
s tab iiz ac ja  w a;u ty , a  m ianow icie r.a poziom ie, leżą­
cym m iędzy kursem  franka , w yp ływ ająca  z indeksu 
stopy  życiow ej i Kursem franka na rynku  dew izo­
w ym . P ożądanym  by 'hy w y b ó r korzystn ie jszego  k u rsu  
franka niżeli te raz . S tabilizacja dokona się d łu g o te r- 
m inowem i pożyczkam i, k tó re  rz ą d  już osiągnął i k tó ­
re jiszcze  o tizym a, da.ej k redy tam i, k tó :e  u zy sk ać  ma 
Bank francuski, jako też  p ryw atnem i k redy tam i han­
dlowym i, przyczem  p ierw sze  dw a k redyty  m ają się 
og ran iczyć na operacjach do 200 m iljonów  do la rów 1.

Ratow anie franka.
PARYŻ. G azeta urzędow a pub.ikuje ro zp o rząd ze ­

nie, w ed .e  k tó rego  p rzedsięb io rstw a m łynarsk ie  m a­
ją zgłosić  do 8 -g o  lipca sw oje  zapasy  tak  k ra jo ­
w ego, jak  zagran icznego  zboża. W olne od  cła, jest 
tylko zboże zagran iczne, św ieżo przeznaczone na w y ­
piek chieba, w  gościach do 50 ce tnarów . W iadze  
kon tro low ać b ęaą  księgi m łynarskie p rzedsięb io rstw , 
k tó re  m ają n o to w ać  w pływ y (przyw óz) zagran icz­
nego  zboża  o raz  w y w ożoną  m ąkę.

—mu—
U sunięcie  zupełne Ruth Fischer.

W eajc  w iadom ości z „R othe Fahne" kom itet w y ­
konaw czy M iędzynarodów ki kom unistycznej w  M o­
skw ie usunął słynną kom unłstkę Ruth Fischer, p o ­
słankę do R eichstagu, od w szystk ich  funkcyj o d p o ­
w iedzialnych w  trzcć.ei m iędzynarodów ce. R ów nocze­
śnie zakazano  jej p o e  g ro źb ą  su row szych  jeszcze 
sankcyj w szelkich publicznych w y stępów . Tym  sp o ­
sobem  zam k lięcła ust, pap ieże  m oskiew scy naśladują  
w idocznie kurję  rzym ską, k tó ra  „w olnom yślnych" lub 
n iew ygodnych sobie  kap łanów  suspenduje  „a d i . i -  
n is“ , cztjli zakazu ją  służby bożej.

Ruth Fischer zaś  p o raź  już n iew iedzieć k tóry  
czuje n a  skórce sw ej zm ienność „losu" w  postaci 
kom unistycznych w ładz

NARADY NAD ZMIANĄ KONSTYTUCJI.
W A R SZA W A . 8 lipca. (AW.). R eferent rz ąd o ­

w ego  projektu  zm ian K onstytucji poseł C haciński p o  
posiedzeniu  kom isji konstytucyjnej odbył w czora j kon­
ferencję z p rem . Barflem . Po  tej konferencji p . P re ­
m ier udał się do M in. spir. W ojsk . P iłsudskiego.

ZMIANY W  DYPLOMACJI.
W A RSZA W A . 8 lipca. (AW.). D otychczasow y p o ­

seł polski w  R ydze (Ł otw a) p . L adoś przeniesiony 
będzie w najbliższym  czasie do B uenos A y- 
res . O próżnione przez  n iego m iejsce w  R ydze zajm ie 
p . J. L ukasiew icz.

ARESZTOWANIE PREZESA SPÓŁDZIELNI JAJCZAR- 
SKICH.

W A R SZA W A . 8 lipca. (AW.). Gen. S law ó j-S k ład - 
kow sk i polecił w  dniu w czorajszym  a re sz to w a ć  p re ­
zesa  Z w , Spółdzieł. Jajczarskich i M leczarskich P rz e -  
radzk iego .

WALKA O PODATEK W  KINACH.
W A RSZA W A . 8 lipca. (AW .). M ag istra t od rzu­

ci! zaw iadom ien ie  jednego z k ino tea trów  w arszaw ­
skich, iż rozpoczyna niebaw em  w yśw ietlan ie  filmu 
am erykańsk iego  płacąc o a  n iego  jedynie Droc. po ­
datku. W  ten sposób  za ta rg  kinow y znów  się za ­
ostrzył. Z w . Kin postanow ił zw rócić się do M in. 
sp r. W ew n . z p ro śb ą  o in terw encję.
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Trucizna i reguła wleftarsliusm na hUpofy życiowe.Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy 

uprzejmie o wpłacenie prenumeraty najda 
lej do dnia 10 go lipca b. r. w  przeciwnym  
bowiem  razie będziemy m usieli wstrzym ać 
w ysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bez­
warunkowo wpłacać tylko czekami P. K. 
O. na konto nasze Nr. 142.176 lub prz:ka- 
zem pieniężnym.

JCowiny z  dnia.
Lwów, d d a  9 lipca

ULGI PODATKOWE. M inisterstw o  S karbu  z a rz ą ­
dziło w drodze  ulgi, aby podatnicy , k tó rzy  zaptaca 
p rzed  dniem 1. w rześn ia  rb. zalegle podatk i i n a e -  
ży tości stem plow e, zosta;i zw oln ien i od ustaw ow ych  
k a r  za z  w okę w w ysokości 4 proc. i aby p o b ie ra ­
n o  od n ich :

O iie za;eglości zo staną  w płacone do dnia 15. 
lipca r. b. w łączn ie*—  1 proc. miesięcznie za zw łokę.

o ile te sam e za egtości zo staną  w płacone w  
okresie  od 16 do 31 lipca rb. w łącznie —  U/o proc.,

w  okresie od 1. do 15. sierpnia rb. w łącznie - 
2 p roc . i w  okresie od 16. do  31. sierpn ia  rb. 
w łącznie - 3 proc.

P o  tym  term inie pow yższe  uigi ^stosowane nie 
będą.

U chwa ony przez ciała u staw odaw cze 10-proc. 
dodatek  M in isterstw o S karbu  zasto su je  ty lko  do tyci 
zaległości podatkow ych , k tóre nie zostaną  uiszczone 
do dnia 1 w rześn ia  rb.

Leży w ięc w in teresie płatn ików  m ożliw ie szy b ­
kie u regulow anie za;eg!ości tak  rozłożonych na  raty 
jak i n ieroziożonych.

DOLARY piacił w czora j Bank Polski w  dalszym  
ciągu  9.15, p rzekazy  na  N owy Jo rk  9.20 zl,

WPADŁ W  RĘCE OSZUSTÓW . Po placach ta r ­
gow ych g rasu ją  oszuści, up raw iający  grę  w  trzy  sfał­
szow ane  ka rty , b ia  p rzynęty  naiw nych jeden z tej 
szajk i nicponiów  rzekom o stale p rzeg ry w a . P odobną 
g rę  u jrzał w czoraj na  pi. Solskich Jan B aw arsk i i z a ­
p rag n ą ł sp róbow ać  szczęścia. O szuści zażądali na 
w stęp ie , aby B. pokazał sw e p ien iądze. Gdy B aw arsk i 
w ydobył z por.felu  50 zl., jeden z tej szajki w yrw ał 
m u banknot ten z rąk , poczem  w szyscy zbiegli z ócz  
osłup iałego  am ato ra  tej gry w karty . P oszkodow any  
p o w iad o m iL n astęp n ie  o sw ej p rzygodzie -po lic ję , k tó ra  
w szczęła poszukiw ania  za zuchw ałym i apaszam i.

WYPADEK PRZY PRACY. W  realności p rzy  ul. 
S łow ack iego  1. 14, sp ad ł z rusz tow an ia  62-jetn i K a­
ro) L ipka, zam . w K iepurow ie, k tó ry  doznał z łam ania 
obu  nóg . P o go tow ie  ra t. odw iozło  go do szpitala.

FAŁSZYWY AGENT. Józefa K oerner doniosła po ­
licji, że niejaki A d o f  S igal r. L icht, p rzed staw iw szy  się 
jako agen t N. L echtera, m ającego zastępstw o  firmy 
fo ;og iaficznej ,,G lorja“ , pobra ł ;od donoszącej 10 zł., 
2 fo tografje  i p o r tre t w  celu dostarczen ia  pow iększe­
nia. Lich nie dotrzym ał jednak zobow iązan ia . P o szk o ­
d ow ana dow iedzia ła  się następnie, że L. od d łuższego 
czasu  nie jest już agentem  L echtera . Pohcja z a rz ą ­
dziła śled z tw o  w  tej sp raw ie .

APEL NA APEL. M ag istra t w ezw ał ponow nie 
Właścicieli kam ienic do odnaw ian ia  fasad  sw ych do ­
m ów , zaś kupców  do odnaw ian ia  w y staw  sk lepow ych . 
O gól m ieszkańców  m iasta zw raca  się (również z a -  
pelem , tym  razem  ao  M ag istra tu , aby  poieoił Z akła­
dow i czyszczenia m iasta zam iatany nocam i kurz po u - 
licach w yw ozić  natychm iast za m iasto^  P o zostaw iane  
bow iem  n a  kupach  śm iecie byw a ponow nie  w  dzień 
rozw lekane po  ulicach.

R ów nież w ozy , s u ż ą c e  do w yw ozu  śm iecia o raz  
o raz  b ło ta, nie są  odpow iednio  zao p a trzo n e . R ozsypy­
w any  kurz ozy śm iecie zan ieczyszczają  sta le  ulice, jak 
to  m ożna obserw ow ać  w  ul. Ł yczakow skiej i in.

R ów nież należałoby, aby w łaściciele realności z a ­
b rali się do odnaw ian ia  dom ów  nie tylko zew nątrz , 
lecz i w ew n ą trz . W iększa i;ość kam ienic u rąg a  bo­
wiem w szelkim  zasadom  zdrow otności i higjeny.

KRADZIEŻ MASZYNY DO PISANIA. N ieznany o - 
sobnik w ,azl p rzez  o tw arte  okno  do kancelarji fab ry ­
ki k w asu  w ęg low ego  M. W iksia  przy ul. M arcina, 
sk ąd  sk rad ł m aszynę do pisania, w artośc i 560 zt.

Jeden z krakowskich dziennik ''w1 d la’ 
senzacji podał, iż \vc Lwowie ponad (JO o- 
sób popełnia zamachy samobójcze w prze­
ciągu miesiąca.

Przyznać należy, że wielu Lwowian,, 
■Szczególnie w młodszym ;w'ieku, leczy swe 
kłopoty życiowe truciznami lub reiwjolwerem 
jednakowoż cyfra 1 (JO sam obójców  jest ab­
solutnie przesadzona. i

Y\ miesiącu czerwcu b. r. Pogotowie rat 
zanotowało 18 dK:'są)V.ratów. W ynika Więc z, 
tego, że niesłusznie oczerniono Lwów! jakoby 
w nim szalała „psychoza samobójstwia“.

W ypadki te, które się zdarza ją  
budzą jednak niewesołe refleksje. Świadczą 
bowiem, że wiele młodych łudzi nie^czujc 
się na silach, aby podołać trudnościom  ży­
ciowym. Ciężkie w arunki życia, są glów- 
iigfm powodem zamaicheiwi sam obójezjeh.

Wczoraj znów1 usilolwjała sTuć się z po­
wodu b raku  środkówddb życia 27- letnia Ha-; 
nia B. Desperatka Wypiła sporą  ilość kwa­
su solnego i padła w1 kurczach na placu 
Krakowskim. Pogotoiwfe rat. ud/Jeliło jej po 
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mocy. poczem odwieziono ja do szpitala.
W czoraj podaliśmy, iż Antonina L.J 

postrzeliła się w brzuch. Okazało się, że po­
wodem jej desperackiego kroku byłą 
sprzeczka z siostrą Kazimierą Wołowczak. 
Życiu L. nie zagraża niebezpieczeństwo.

W ina m atki pow odem  sam obójstw a  
córki.

Przed 2(J-tu laty ożenił się bogaty m ie­
szkaniec Rychwału, poiw'. słupeckiego, z 
Anną ‘ B., która m iała  n ieślubną córeczkę. 
Natalję, i dziecko to przyją ł za swoje Xa- 
ta jja  uczęszczała w b. r. na uniwersytet wf 
Warszawie. Tu poznała pejwńego studenta 
N., k tóry  oświadczył się o jej rękę. Owi 
młodzieniec dowiedziawszy się jednak z ano-; 
nimii o pochodzeniu swej narzeczonej, bez 
skrupułów  zerwał narzeczeństw o. \ e t a l ją  
dowiedziawszy się dopiero  z ust Nr. o praw­
dziwym stanie rzeczy, z żalu odebrała sobie 
życie wystrzałem z rewolweru.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Jana D om erećkiego i 
Annę S idor osadzono  w  areszcie za w yw ołan ie  nocnej 
aw arjtuifp w  ul. Gródeckiej.

Jana T orbę  a resz tow ano  za z r a n im e  nożem  Jana 
Z a g ó rsk ie g o

Z a w ałęsan ie  się po ulicach m iasta osadzono  w 
a r .s z c ie : M arję  Sam borską , Anielę M ielnik, M arję  K u- 
ryiak, Annę Z agó rską , K atarzynę Pacaj, Annę Kozę 
i K alarzynę Pety tę.

Za w łóczęgostw o  a re sz to w an o : K atarzynę D ań- 
czuk, W asy ia  S w aszczyszyna, S tan isław a M ogiinickie- 
go o raz  W ładysław a  H ryniaka i R om ana W eso łow ­
skiego, którzy  w a ę s a li  się po  (pjaou Solskich.

22-ietni Leon Frainow icz, z B udolina, zglosit się 
sam  w' p o ic j1, nie m ając środków  do życia i dachu 
nad  g łow ą. O sadzono  go  w  areszcie.

—:: 11 —
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Z sali sądowej.
Z ZA KULIS GOSPODARKI WIĘZIENIA WOJSK.

W czora j zeznaw ał jako św iadek  s ie rżan t H rycak, 
pełniący służbę w  w ięzieniu w ojskow em  jako  kraw iec. 
Z eznał on, że ko lega  jego szy ł ubrania d;a syna m jr. 
G órskiego z p łaszczów  w ojskow ych . Ś w iadek  nie p a ­
m ięta jednak, ozy p łaszcze te  były w zięte z m agazynu  
w o jskow ego . Z eznania św iadka różniły się nieco z 
p o p rzedn i :mi jego zeznaniam i, złożonym i w  śledztw ie.

R estau ra to r Z ins po d a t, że w lokalu jego często  
zabaw iali się  funkcjondrjusze tago  w ięzienia, zaś pe­
wnej n ied z ie i z ja w i1 się o skarżony  por, K ozjarz kom ­
pletnie pijany i aop ie ro  żandarm i w ojskow i w y p ro ­
w adzili go  z  lokalu.

O rdynans mjr. G órskiego zeznał, że w ęgiel, p rz e ­
znaczony a ja  w ięzienia, sk ad an o  razem  z opalem  
m jr. G.

Św iadek  dr. R utkow ski p o d a ', że w ięźn iow ie p ra ­
cow ali w  jego  ies’e  iprzy budow ie  płotu, zap ła tę  zaś 
za  p racę  św iadek  sk ładał na ręce m jr. G órskiego, 
k tó ry  sam  zała tw ia ł te  sp raw y  w b rew  regulam inow i 
w ięziennem u.

Dziś dalszy ciąg  ro zp raw y .
— ::i—

Z krwawej kroniki.
MOTOROWY RANIONY PRZEZ OFICERA

P rzed  ki.ku dniam i dw uch szo ferów  zo sta ło  zab i- 
tycn przez oficerów . O negdaj zdarzy ł się znów  p o ­
dobny dziki ob jaw  sam ow oli, k tórej o fia rą  padt m o­
to row y tram w aju  w Łodzi.

W  R udzie Pabjaniokiej do w ozu  tram w ajow ego  
w siadło dw óch oficerów  i rozkazało  m oto row em u 
jechać do Lodzi. M otorow y n ie  w ykonał polecenia, 
tw ierdząc , że musi się s to so w ać  do rozk ładu  jazdy.

O ficerow ie nie zw aża jąc  na jego p ro testy , sam i 
w łączyli p rą d , przyczem  jeder. z nich ciął tram w a­
ja rza  szab .ą  i o d ć ą t mu kaw ałek  udha. W ojow niczych  
oficerów  odp row adzili następn ie  żandarm i do Ko­
m endy m iasta, ofm rę zaś  dzikiej sam ow oli zaopa trzy ło  
P ogo tow ie  ra t.

UTOPIŁ DZIECI POCZEM POPEŁNIŁ SAMOBÓJ­
STW O Z NĘDZY.

A ntoni Babik, em er. funkcjonarjusz kolejow y, zam . 
w Jo rdanow ie , ożeni! się z w d o w ą , m ającą siedm ioro  
d z ieć . Gdy rodzina pow iększy ła  się o dalsze dw oje 
d z ieć , zaw p al do nich n iedostatek , a z tem  i ciągle 
n iesnaski. O negdaj B abikow a p o rzuciia m ęża, za­
b raw szy  ze sobą  siedm ioro dzieci.

O puszczony Babik popad ł w idocznie w obłęd, 
gdyż utopii sw e  dw oje dzieci w studni, poczem  w bił 
sob ie  w  serce nóż kuchenny. Z  pozostaw ionego  listu 
przez  denata  nałezy w nosić, że  tuż p rzed  strasznym  
czynem po strad a ł zm ysły.

Kommiikałtj
X Komitet kolonji d la  dzieci robotniczych nodaje  

do w iad o m o ść , że w y jazd  ze L w ow a n astąp i nie, jak 
p oprzedn io  podano , w niedzielę, lecz w e  w to rek , 13. 
bm ., o godz. 5.30 rano . L ista uczestn ików  kolonji jest 
już zam knięta i dzieci, k tó re  nie poddały  się badaniu  
lekarskiem u, udziału w  kolonji w z iąć  nie m ogą.

X W ystaw ę fotograficzną w  T ow . P rzy j. Sztuk 
P ięknych (gm ach M uzeum  Przem ., ul. D zieduszyckich 
i 1) w obec nadzw yczajnego  pow odzen ia  p rzed łuża  
się do  19. lipca.

X T ow . Bratniej Pom ocy Studentów  Pohtecnniki 
Lwow skiej piodaje: P odan ia  o m ieszkania na rok nauk. 
1926/27 w I. i II-gim  D omu T echników  przyjm uje 
się codziennie m iędzy 13— 14., z  w yjątkiem  ś w ią t’ 
w  lokaiu T ow . Do podania naieży do łączyć k w estjo - 
narju sz  T ow . w ypełniony szczegó łow o. Term in o s ta ­
teczny sk ładan ia  podań  up ływ a z dniem  10. w rześn ia  
b. r.

E  wydawnictw.
Nr. 27-m y „W iadom ości Literackich" zaw iera  a rt. 

A ntoniego Potock iego  w  sp raw ie  stosunku  Polsk i do 
zbliżającej się rocznicy rom antyzm u, w yw iad  z poe tą  
hebrajskim  C zernichow skim , artykuły  o p isa rce  an ­
gielskiej Dane, o pow ieści Benjam ina o B alzaku, o 
Blistach poety rosy jsk iego  B loka, o pochodzeniu tra -  
gedji, recenzje W l. B roniew skiego ze „S łów  w ć k rw i" 
Tuw im a i Ań. S ‘onim skidga z „Gry o H erodzie" W a n - 
dursk iego , n o ta tk i, „Polskę za g ran icą", kron ikę ilu­
s tro w an ą , artykuł polem iczny prof. M ichała S obie­
sk iego w  sp raw ach  w spółczesnego  m a la rs tw a ' itp,

(„W iad o m o ść  L iterack ie" z 27. czerw ca przynoszą  
wywiajd. z M igaeiem  de U nam uno Iprzez S d w a rd a  B orje. 
„T eatra lne  w yw iady  poznańsk ie"  p. J. W ielopolsk iej; 
artykuł Ja ro sław a Iw aszkiew icza o I. tom ie „O oezyj" 
A rtu ra  O ppm ana p. t. „S tare  m iasto". Recenzję z p o -  
w ieści Pucciniego p. t. D ziewica i k u rtyzana  (tł. p. 
M arji G rąbczćw stdego) p rzez  W ł. o raz  liczne no ta tk i, 
ko respondencje  i t. d. K ronika podaje przem ów ienie 
delegata  polskiego L. H. M orstina na bankiecie, w y ­
danym  p rzez  francusk iego  m inistra ośw iaty  dla człon­
ków  m iędzynarodow ego  kongresu  au to rów  d ram atycz­
nych.

j ; I I ; , . J
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Bójka w kawiarni Tatrzańskiej w Zakopanem
Zatarg m iędzy oficerem  i akadem ikiem . —  W kroczenie policji.

KRAKCAY. 8. lipca. (A. W  A Donoszą tu 
z Zakopanego o niebywałym skandalu, jaki 
Wynikł w, znanej w Zakopanem  Kawiarni 
Tatrzańskiej. Około 3. w nocy na sali dan­
cingowej wywiązał się- zatarg pomiędzy je­
dnym z poruczników W. 'P. a akademikiem! 
ze Lwowa. Spoliczkowany przez poruczni-' 
ka akademik odpowiedział policzkiem, na 
co porucznik rzucił weń flaszką szampana, 
k tó ra  zraniła akademika w głowę. Za skrwa­
wionym akademikiem ujęli się jego koledzy, 
po stronie zaś porucznika stanęło kilka o- 
sób wojskowych -i cywilnych. Rozpoczęła się

% Tymczasowego Wydziału Samorządowego.
Tymczasowy W ydział Samorządowy ko­

m uniku je  •
Tymczasowy Wydział Samorządowy po­

ruszył W; Ministerstwie Spraw W ewnętrznych 
sprawę udzielenia związkom komunalnym, 
pożyczek na cele pokrycia budynków mater- 
ja łem  ogniotrwałym. >

Ministerstwo Spraw; Wewnętrznych w,I 
odpowiedzi siwiej zaznaczyło, że Polska Dy­
rekcja  LIbezpieczeń W zajemnych posiada na  
powyższe cele odpowiednie fundusze, gdyż 
znaczna część nadwyżek budow lanych jest 
przeznaczoną na akcję przeciwpożarowlą a 
to :  na urządzanie zbiorników wody, stu­
dzien, wodociągów, i na zakładanie wy­
tw órni i składów, m aterja łów  ogniotrwałych 
dla udzielenia tych matcrjąłów* miejscowej 1 
ludności, na w a runkach  ulgowych, część zaś 
tych nadwyżek jest przeznaczona na  fundusz 
pożyczek ulgowych, na budowy; ogniotrwa­
łych zagród"po  pożarze i na pokrycie bu­
dowli już istniejących m ateria łem  ognio­
trwałym.

P rzestro g a  d la  w łaścicieli listów  
.zastawnych T. K. Z.

K urator i mężowie zaufania posiadaczyń 
listów zastawnych Towarzystwa KredytowSe-* 
go Ziemskiego kom unikują, iż wlabec ogło­
szenia przez T. K. Z. o rozpoczynającej się 
z  dniem  15. b. m. wymianie starych I istojw 
zastawnych na' nowe zlotowe, należy wstrzy­
m ać się z tą wymianą, gdyż przeciw’ krzy­
wdzącemu p lanow i waloryzacyjnemu T. K. 
Z. wniesiono już skargę do Najwyższego 
Trybunału  Administracyjnego.

fWobec tego ku ra to r  i mężowie zaufa­
n ia  przestrzegają posiadaczy listów zastaW 
nych, aby tak  w interesie osobistym jakoleż 
ogółu posiadaczy wstrzymali się z Wymianą 
swych IistóW aż do końcowego wyniku pod­
jętych iśrodków'1 praWnych przeciw planową 
przerachowania.

Różnice wskaźników drożyźnlanych.
W skaźn ik  Kosztów żyw ności w  Polsce na  maj 

1926 r. w  zestaw ieniu  z  jnajem  w  r. 1914 w y­
kazu je , że w  po ró w n an iu  do czasów  przedw o jen ­
nych najm niej odczuw ają  tę  d rożyznę W ojew ództw a 
po łudn iow e, tj. daw ny zab ó r austrjadki. Pam iętając 
że w skaźn ik  a ro ży in ian y  dla caiej Po lsk i w ynosi 189‘8 
(jeżeli ceny p rzedw o jenne oznaczym y przez  100), to  
w e  L w ow ie w skaźnik  ten będzie w ynosi! —  155‘3, 
*w w oj. T arnopoisk iem  —  154.5, a w  w oj. K rak o w - 
skiem  —  161‘3. \

Zactiód Polski w ykazuje  przeciętne nieco w ięk ­
sze  od przeciętnej dla całej Polski, a najw iększy  
w z ro s t w ykazuje  Yijno i w o j, w ileńskie, bo aż 245‘3.

Strejk  kraw ców  w Am eryce.
R obotnicy kraw ieccy w  N owym  Jorku, w  liczbie 

40 ty s . o sób , ogłosili stre jk . k ierow any  przez Z aw . 
Z w iązek robotn ików  kraw ieckich

Przyczyną te g o  stre jku  jest żądan ie  robotn ików  
w p ro w ad zen ia  40-godzinnego  tygodn ia  roboczego  o raz  
podw yższen ia  plac zarobkow ych . P ierw szem u żądaniu  
p racodaw cy  odm ów ili.

fo rm alna  bójka pięściami, butelkami, krzeę 
slami ą nawet stolami. In terw encja  obecnych: 
na  sali policjantowi, nie mogła rozdzielić 
walczących stron. W  rezultacie (wszyscy nie­
mal goście bili się pomiędzy sobą, przyczem 
Wobec zgaszenia świateł trudno już było 
zorjcntować skf kto s:ę z kim bije. Kres tejl 
batalji położyło przybycie grupy policjan­
tów którzy przy pomocy obecnych na sali 
wywiadowców1 ukrócili walkę. odpro­
wadzając około 30 osób cywilnych i wojsko­
wych do komisarjatu. Dochodzenia p row a­
dzi policja i ż a n d a rm e r jy  wojskoWa.

W ysiedlen ie  opozycjon istów  z  Turcji.
PARYŻ. 8. lipca. (Pat.) P isma donoszą, 

ze Smyrny, że prez. Mustafa Kemal nakazał 
wysiedlenie wszystkich członków opozycji, 
którzy bra li udział w1 organizacji spisku.

W ieczna w ojna ch ińska.
LONDYN. 8. lipca. (Pat.) Daily Mail, 

donosi z Pekinu, że (Amig Tso Lin rozpo-i 
czął wspólnie z W u Pei Fu ofenzywc prze­
ciwko w ojskom  narodowym, które straciły 
już 7000 ludzi.

Utarczki na pograniczu bu łgarsko- 
rum uńskiem .

■BUKARESZT. 8. lipca. ;(Pat.) B anda ko- 
mitadżich bułgarskich zaatakow ała ru m u ń ­
ski po.graniczuy posterunek żandiąrmerji w 
Dobrudży. Jeden żołnierz został zabity a 
kilku rannych. Dziennik ,.Adverul“ dowia-' 
duje się. że wobec iwciąż powtarzających, 
się,{napadójw (dywersyjnych band bułgarskich 
rząd rum uński podejmie kroki dyplomaty-, 
ezne w Sof* na tej zasadzie, że bandy tc są, 
organizowane przlez bułgarskie stowarzysze­
nie irredentystów.

— m —
Znow u trzę s ie n ie  uiem i w Japonji. ’

LONDYN. 8. lipca. (Pat.) ,!Daily E ks­
p res44 donosi z Japonji, że trzęsienie ziemi 
oraz  .wywołane przez burze powodzie spowo­
dowały liczne zawńlenia się domów w J a ­
ponji południowej. Mosty zostały uniesione. 
Z powodu katastrofy 7 osób poniosło śmierć 
a 70 rannych. Na jednej z łinji kolejowych 
wykolejil się ekspres przyczem 30 osób zo­
stało rannych.

U czony o trzęsien iu  z iem i.
RZYM 8. lipca. (P a t . ) Profesor Benkhm- 

di, kierownik stacji sejsmograficznej W! 
Eaenzo oświadczył, że dotyichczasowć trzę­
sienia ziemi są zapowiedzią silniejszych 
wstrząśnioń. których oczckilwiać należy w| 
dniach najbliższych. Już od  (kilku dni podno­
si się skorupa ziemi czemu m uszą towarzy­
szyć trzęsienia. Najbliższe trzęsienia ziemi* 
spodziewane są w, dniach 9, 11 i 13 lipca, 
a najostrzejsze będą na wyspie Sumatrze. 
Również w Europie południowej i w scho­
dniej, jakoteż na calem wybrzeżu Europy aż! 
do Alaski odczuwane będą trzęsienia ziemi. 
Pozatem spodziewane jest silne trzęsienie 
ziemi w drugiej połoWiie lipca.

Z  parlam entu francuskiego.
iPARYŻ. 8. lipca j('Pat.)iDzienniki stwijyh 

dzają, głębokie wrażenie jakie w|y w olały wj
Izbie wczorajsze (prżemówliema. P rasa  podL' 
kreślą ■, powodzenie uzyskane przez B lum ą 
nawet na prajwiic.y w 'krytycznej czę.śći jego 
przemówienia, podczas gdy pod'suNvtanii 
przez niego projekty jiodtrzymywane są! 
przez sk ra jną  lewicę. „Petit Jo u rn a l41 prze-;1 
Widuje, że p lan  socji listófw: zostanie odrzu­
cony, a Izba podzieli się, na  zwolennikowi 
kredytu zagranicznego i zwolenników*" uz­
drowienia finansów' środkam i wewnętrz­
nymi.

,Dem enti orof. Kem m erera.
'WARSZAWA. 8. lipca. (A. -W. : Prof. 

Kenmierer zaprzecza inform acjom , które u-' 
kazały się w* „Danz. Allg. Ztg.“, które przv- 
pisują  m u  szereg twierdzeń o opłakanych 
stanie finansowy,ni Polski i o nastro jach wl 
Ameryce, rzekom o przeciwnych (wjszelkiemuj 
angażowaniu się kapitału amerykańskiego (wl 
Polsce.

Fala  upałów  w Am eryce.
,,New Jork H erald“ donosi, że w  ubiegłą sobo tę  

700 tys. ludzi w y jed ia ło  z N. Yorku na  morze', 
chron iąc się p rzed  strasznym i upałam i. 150.000 sam o­
chodów  p o dąży ło  w  k ierunku jezior S tatten  Issland 
o raz  New Jersey.

I l u m o r .
I to  ra c ja .

Późno  w  nocy budzi się w  łożu m ałżeńskim  
Pepcia i czuje, że jej się bard zo  źle zrob iło . 
P rze rażo n a  budzi gw ałtow nie  sw ego  śp iącego  m ęża :

—  Leon, w staw a j natychm iast! M nie bardzo  n ie­
dob rze! 1 I r  i ! ! !' i

Na to  Leon zły i śp iący :
—  A  dajze mi spokój. Komu te raz  jest d o b rze?

— :tl:—
W  m en ażerji.

—  M ów iłeś pian, że ten  słoń  g rać  będzie na  fo r­
tepianie, a jednak nie g ra ?

—  P rzep raszam  szan o w n ą  publiczność, stori ten 
g rać  nie będzie... Jest on ogrom nie m arko tny , bo na  
klaw iszach ' fortepianu poznał k o ść  słon iow ą w y d o ­
b y tą  z Ikłólw jego  rodzonej m atki.

Z a m łoda.
—  P anno  "Zosiu, czy pan i słyszy , jak w gąszczu 

nuci s łow ik?
Z o sia : —  0 , chodźm y już do dom u! M am a m ów i- 

że ja  jestem  na  to  jeszcze za m łoda.

D obrze, czy  n ie  dobrze.
—  Jak się m acie, g ospodarzu , ta k  się już daw ­

no nie w idzieliśm y?
— Tich, to  w y , B łażeju, cóż  tam  u w a s?
— Ja tym czasem  się ożeniłem —  odpow iedzia ł 

Błażej.
—  O żeniłeś s ię?  A  to  dobrze!
—  No nie w iem , czy tak  dobrze.

N iedobra kob ie ta  w zię ła  mnie za raz  pod pantofel i 
to  nie zgorzej.

—  -Wh, ale to  nie dobrze.
—  No, tak  ż e  taż znów  nie było, bo w zniosła

za so b ą  niejeden tysiączek. <
—  Jeżeli tak, no to  dobrze.
— T ak dobrze znow u też nie, bo  za p ieniądze 

kupiłem  ow iec, a one mi w szystk ie  na kołow aciznę
pozdychały .

—  O, a le  to  nie dobrze.
—  T ak, a;e sprzedałem  ich skó rę , i dostałem

za nią w ięcej niż mnie ow ce kosztow ały .
—  Patrzc ież , no , a  toż to  dobrze.
—  Czy d o b rze?  Za oianiądze w ybudow ałem  so ­

bie now y dom  i ten m i się spalił.
—  Spalił się, a  to  szk o d a .
—  P rzyznam  się w am , że znow u nie taka  szk o ­

da , bo w  nim spaliła  się i żona moja n iedobra./

3 lóżne.
POMNIK DLA BOHATERÓW M. TW AINA.

W  mieście H annibal, s tanu  M issuri, odsłonięto 
niezw ykły pom nik. W zniesiony on zosta ł fikcyjnym 
postaciom  —  Tom  S aw yerow i i HuokleDerry Finn‘ow i, 
popularnym  bohaterom  pow ieści M arka  T w ain ‘a. —  
U w ażani oni są  z a  idealne typy w cielające g łów ne 
zalety  n a rodu  am erykańsk iego  —  energ ję , odw agę , 
zm ysł inicjatyw y — . i z  teg o  w zg lędu  godne pom nika.

KABFL TELEFONICZNY PRZETNIE CAŁE WŁOCHY.

Jak donosi ,,L avoro  d‘Ita lia“ rząd  w łoski posta ­
now ił w  ciąg .i 5 la t p rzep ro w ad zić  kabel te lefo­
niczny przecinający  całe W łochu P ie rw sza  linja, na 
k tórej podjęto  p racę  łączy M eojoian z F lorencją. —  
Kabel b ęJz ii podziem ny.

IBS
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Przerwanie pertraktacji francusko-sowiec.
Kiedy pod koniec październik;! 1924 ty 

pan  Herriot, ówczesny p rem jc r  i minister1 
spraw zagranicznych F rancji  wystosował dc-1 
peszę, stwierdzająca, że uznaje Związek Re­
publik  Sowieckich de facto i de jurę, wyra­
źnie w niej oświadczał, że to uznanie W ni- 
czem nie osłabia pretensji pieniężnych i po­
lityczno- gosp. F rancji do  SowietóW i propo-[ 
nował zWolanicdo Paryża konferencji celem 
uregulowania wszystkich sprafwi dotyczących 
nieporozum ień i sporów* pomiędzy F ranc ją  
Sowiecką Rosją. Rząd sowiecki, jak wiado­
mo, w swej głośnej przed półtora laty depe­
szy p. Kalinina, Ryk owa i Cziczerina przyjął! 
propozycję konferencji francusko - sowiec­
kiej i wyraził zgodę na  prowadzenie p e r ­
traktacji W Paryżu.

Oddawna tedy zapowiadane pertrak tacjo  
francusko-sowicckie rozpoczęły się dopiero' 
po  18-tu bez m ała  miesiącach, w m iesiącu 
m arcu  r. b. prawie jednocześnie z otwarcienl 
marcowej, nadzwyczajnej sesji Ligi N aro ­
dów. !

Delegaci moskiewcy prowadzeni przeź 
p. Rakowskiego zeszli się zdelegatajni F ran ­
cji, k tórym przewodził p. de Monzie, mini­
ster i specjalista do spraw rosyjskich. Wy-J 
b itne polityczne piętno nadawał konferen­
cji paryskiej fakt udziału !wi p racach  konfe­
rencyjnych p. Filipa Berthelot, jeneralnego 
sekretarza ministerstwa spraw  zagranicz­
nych, który nawet przewodniczył komisji po­
litycznej, wyłonionej przez konferencję  fran- 
cusko-sowiecką. \

Konferencja paryska, formalnie ma na 
celu u regulowanie szeregu ważnych spraW: 
finansowych i gospodarczych, na p rzep ro ­
wadzić generalny rozrachunek  pretensji pie­
niężnych i ekonomicznych pomiędzy F ra n ­
c ją  a Rosją sowiecką. Ostatecznie pomimo 
trudności kwestję trak ta tu  handlowego u d a ­
łoby s ię  praw dopodobnie załatwić fwl Paryżu 
pozytywnie; zaWarty przez Niemcy t ra k ta t  
handlowy z Sowietami jest bowiem poniekąd 
prototypem  układu handlowego pomiędzy 
państw em  kapitalistycznem a sowiecką R o : 
sją. Ale, o ile sprawa samego formalnego za­
warcia traktatu  handlowego franeusko-so- 
wieckiego, daje się zasadniczo uregulować,' 
o [tyle kom plikują  ją  faktycznie dwie okolicz­
ności inne.

Przedewszystkiem, Rosja sowiecka za­
wierając t iak ta t  handlowy, rozciągając sieć 
swycli zakupów; i zamówień na  Francję , 
dom agać \suę m usi kredytów długoterm ino­
wych. Otóż, jest wiellce (wlątpłiwem, czy F ra n ­
c ja  może dzisiaj udzielać dużych długotermi­
nowych kredytów, nafwlet w formie kredy­
tów1 towaroW ych; kapitały bowiem francu-' 
skie stopniały w1 ogniu infacji, a do tego cią­
żą na  państwie Wielkie długi Wojenne, Któ: 
re  trzeba spłacić.

Ale F rancja  wogóle, nawet teoretycznie, 
nie chce rozprawiać o kredytach, dopóki 
nie będzie uregulowana
SPRAWA STARYCH DŁUGÓW ROSJI' 

CARSKIEJ.

również i Francja . Ale o. takich długach i 
p retensjach wojennych znowu Frant ja nic 
chce słyszeć i W taki sposób żadna ze stron 
nie chce uznać pretensji pieniężnych wojen­
nych, wysuwanych przez stronę drugą.

Jako  płaszczyznę kom prom isów  we 
wszystkich tych spornych sprawiach
SOW IETY WYSUWAJĄ KWEST.IF NA IN 

TOW.F.
chcą wyzyskać tutaj antagonizm istniejący 
pomiędzy am erykańskim kapitałem nafto- 
wyih a angielskim. Idzie o to, że am erykań­
ska S tańdart Oil Company uosabiająca dzi­
siaj dążność ekspansyjną kapitału amery­
kańskiego W dziedzinie wszechświatowych 
interesów naftowych jest dosyć ściśle ziwlią- 
zana z kapitałem francuskim, który przez to 
jest Wysoce zainteresowany, aby .iwtiekie bo­
gactwa naftoWtew Azji Przedniej m e dostały 
się w ręce angielskie, nie zostały objęte obrę­
czą interesów anglo-holcndlerskiej grupy n a ­
ftowej t. zw1. Dutch- SchelPa. \ tej ostrej 
i uporczywej walce o poWażne na między­
narodowym rynku nafto!Wy>m pomiędzy 
Standard Oil Company a Dutch SchelPem, 
bogactwa ropne Kaukazu zajm ują  pozycję 
bardzo ważną a te przecież znajdują  się 
w rękach  Sowietowi 1

N adanie kapitalistom francuskim wiel-' 
kich koncesji naftowych na Kaukazie, w re ­
jonie Groznyj, stanowi też d'zisiaj najważ­
niejszą podstawę perfr aktacyjną przy regu-

kie uważają za możliwą do przyjęcia. Ro­
pa kaukaska ma się — według tego pro jek tu1 
— stać głćwPem źródłem aprowizacji nafto­
wej Francji.

Tego rodzaju  projekty  usilnie popiera­
ją wielcy rop iarze  naftowi francuscy, zwią­
zani i potężną instytucją finansową p a ryską  
Banąue dc P aris  et des Pays Bas, której, 
kierownicy, pos iad a j!  duże wpływy W ko­
łach politycznych Francji.

Pod parciem tych sił rząd francu­
ski stara się o to, by ostatecznie porozumieć 
się z sowietami, tembardziej, że kwestja u- 
regulowania stosunków z Rosją sowjiecką,; 
jest dla F rancji  wielce ważna z innych jesz-i 
cze względów i pow.od ów. Usunięcie bowiem1, 
nieporozumień, uporządkow ania sporów go- 
spotuirezo- finansowych z Rosją umożliwi' 
bowiem zadośćuczynienie pożądaniom kapi-i 
ta łu  francuskiego, który zazdrośnie przyglą-j 
d a jąc  się, jak  wielki kapitał niemiecki, ame­
rykański, a nawet angielski eksploatuje juź  
wiele bogactw naturalnych Rosji, chciałby  
■sam opiniować (część tych bogactw.

Dla Rosji sowieckiej zaś uregulowanie 
sporów i pretensji francuskich, utorowanie) 
drogi do pewnego zbliżenia politycznego jest 
spraw ą pierwszorzędnej (wlagi. Ich pozycja
w Europie, niechybnie przez to znacznie zo­
stałaby wzmocniona, nią mówiąc o tern, że 
uporządkowanie sprawy długóW zwiększy­
łoby szanse sowieckie w  dziedzinie przepro- 
wadźania nowych, większych międzynarodo-, 
wyeh transakcji kredytowych.

Z tych wszystkich względów!, z faktu 
przerw ania pertrak tacji paryskich, nie na-i 

lowaniu sprawy długów! rosyjskich p rzed - 'le ży  wyciągać jeszcze wiiiosku, że rokow'a-
wojcnnych, 
m
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k tórą  wpłyWjowe koła francus- n ia  francusko- sowieckie są rozbite.

Gdzie kredyty budowlane?
W  akcji kredytowej n a  cele budowlane złotych, ale o pieniądzach zupełnie nie sły-

trwa ciągle niebezpieczna sytuacja. Rząd nie 
uruchom ił żadnych kredytów na  tc donio­
słe cele, pam ięta jeszcze o Warszawie, a za­
pom niał zupełnie, że poza stolicą także i- 
.stnieje państwo i także tutaj budować 
trzeba.

Ostatnio Warszaw a dostała  12 mil. zł, 
więc najwyższy cza^ ąby pom yślano

chać. 
byłby
i o innych miastach. Sezon budowlany nie- 

| długo się skończy i dńży zastęp bezrobot- 
lych darem nie dotąd szuka pracy.

Przypominamy jeszcze raz obowiązek
We Lw owie złożono podań o pom oc | rządu Wobec Lwowa, 

kredytową na budowy na  kwptę 7 mil jonów «

W  sprawie czynszów mieszkaniowych.
S lisz n e  jest stanow isko  ,.Ochrony lo k a to ró w ", że I czerw ca r. 1914, a a ta , k tó ra  decyduje o w ysokośc i 

w ażniejszą o a  podw yżek  kw artalnych  czynszu jest I czynszów  płaconych az iś i o  w zroście  tychże do 
rew izja  p rzedw ojennych  czynszów , w e L w ow ie. —  „przedw ojennych" stan  był tak i; że n iek tó re  m ieszka- 
k to re  n iety lko byty najw yższe  w ów czas w catej A u- nia płaciły w. stosunku  do innydh, w iększych o l- 
strji, w yższe  np . znacznie o a  w iedeńskich , a i w brzym ie czynsze. Dzisiaj lok a to ró w  tych często już
E uropie  catej nie miały rów nych, a le były też zgoła  nie ma w daw nyóh m ieszkaniach. Na ich miejscu m ie-
jiierów nom ierne. Tak np>. do horendalnych W prost cen 1 sżłia ją  now i, k tó rzy  —  w  czasie  w ojny obejm ow ali
dochodziły m ieszkania w  now ych dom ach, b u d o w a- za „bezcen" często , bo „g o sp o d arze"  dziękow ali
n y c i tandetn ie  p rzez  przedsięb iorców  na  s p r z e d a ż ,1 B ogu, jeśli k toś się z jaw ia! i m ieszkał, a  te raz  W zro- 
najczęściej d o  tandccku. O lbrzym i w z ro s t czynszów  sty czynsze u  tyóh p rzew ażn ie  nie
sp o w o d o w an y  by! 1) nagłem  w strzym aniem  ro zb u - k a to ró w  do sum y p rzekraczających

W edług obliczeń sowieckich, znacznie 
niższych, od obliczeń francuskich, idzie tu-,' - 
ta j o  osiem miljardów, jak  mówią delegaci 
francuscy — złotych franków', zaś s trona 
sowiecka zwyczajnie - frankójwl.

Bardziej jeszcze skomplikowaną jest 
spralwa odszkodowania za !w|ywłaszczoną w 
Rosji własność pryw atną francuską, której 
ocenić zgodnie obie strony nie są w stanic, 
a do tego s trona sowiecka zasadniczo odma-j 
wia tego rodzaju odszkodowania. Pozatem 
F ran c ja  żąda zwrotu sześciu łlo siedmiu 
miliardów1 ' franków, pożyczonych rząrtowi 
rosyjskiemu w1 czasie wojny śjwiiatowej. Sło­
wem. pretensje  pieniężne francuskie, do­
chodzą  do 16 — 17 miljardów1 franków'1 o 
spornym  przymiotniku, złoty, czy papiero­
wy. S trona sowiecka fwj odpowiedzi żąda kil­
ku miljardów' tytułem odszkodowania za 
straty i szkody wyrządzone przez akcje mi-! 
litarne generała W rangla, którego, jak wia­
domo. politycznie i m aterja ln ie  . (lansowała

dow y m ia s te , k tó re  tak  pięknie się  rozpoczęta p rzed  
w ojną rcsyjskc-japO riską. W o jn a  ta , o ra z  późn iejsza 
rew olucje k tóry  łatw o przerzucić1 się m ogła do 
„G alicji": następn ie  w ojny bałkańsk ie  odegrały  tu dużą 
rolę. 2) D rugą przyczyną d rożyzny  m ieszkań w e L w o ­
wie 'była w ielka m asa ućhioflźciów § R osji w  czasie [woj­
ny i rew olucji z  1904— 1905, k tórzy , szczególnie bo­
gaci podbijali ceny do horendapiych  wiprost granic.

Oczywiiście, że nie w szyscy  kam ienicznicy k o ­
rzystali z „K onjunktury" i o to  p rz e d  w o jną , tj. w

sły czynsze 
ka to ró w  do 
i w ięcej ich miesięcznych pobo rów  

Rew izja w  tej sp raw ie  sta je  się

zam ożnych lo -  
czasem  po łow ę 
czy dochodów 1.- 

n ieodzow ną, bo
drogie  te  czynsze są  źródłem  zadłużenia klasy u rz ę -  
niczej i nauczycielstw a, k tórem u w yp łaca  się  w szak  
w p ro st śm ieszny dodatek  m ieszkaniow y. Za  ten do­
datek  nie dostan ie  m iejsca „ką tem " w  suteryn ie , a  
gdzie tak a  rodzina m a się p rzep ro w ad z ić  w obec  fa­
talnej „nędzy m ieszkaniow ej" o ra z  ceny „odstępnego" 
w ynoszącej dziś jeszcze 200— 300 do larów  a 1 n o - 
kó j z  kuchnią, a  500 i "więce, z a  2 [pokoje?!

IB ««

Tani, ale niekonstytucyjny sposób remonto­
w a n a  budynków państwowych.

zapłacić dyrekcja nie wydaje świa-W  Sanoku istnieje gim nazjum  państw o­
we. Budynek tej uczelni uległ zniszczeniu. 
Dyrekcja zamiast starać się o pieniądze skar­
bowe na odnowienie budynku poradziła  so­
bie W sposób zupeln'ie nieskomplikowany.; 
Oto melieząc się zupełnie z tom, -że na  ogół 
uczniowie g im nazjum  w Sanoku to są dzieci 
bićdaków1, nałożyła na nich haracz po 20 
zł. od głowy. Tym, k tórzy  nie chcą, lub nie

mogą 
dectw1.

1 dek lam uje  się czasami u nas, że konsty-1 
tucja g w aran tu j j5 dzieciom obywateli naukę  
bezpłatną. Jeżeli się weźmie pod uwagę, 
Wysókie** czesne, różne wydatki n a  p rzy rzą­
dy w szkole, na  imieniny dyrek torów  i t. p  
to musi się przyznać, że szkoła u nas  jest 
dos tępna  tylko d la  bogatych.
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Jak wygląda dziś życie Paryża?
„ C iężk ie  c z a sy “  bnrżuazji p arysk iej.

Jedno z pism  podaje barw ny opis w spółczesnego  
życia n ary sk ieyo  s L r  burżuazyjnych, k tó re  jak w ia­
dom o, do n iedaw na , a zw łaszcza przed w o jną , było 
św ie tne , biyszczące i w ygodne.

D ziś, stosunki pow o jenne i p rzesi enie finansow e 
ukróciły znacznie sw o b o d ę  i dob roby t P a ry żan , a 
p rzed  ew szystkiem  próżnych i lekkom yślnych P a ry ż a ­
nek

W  w ielkich salonach , sto i w iele pozłacanych k rze­
seł, m łode damy śp iew ają , a  starzy  pan o w ie  akom ­
paniu ją  im na  fortepianie, a w ynajęci lokaje w ę ­
d ru ją  do domu i cicho, a dyskretn ie pełnią 
sw o ją  służbę. P o d a ją  o ranżadę, lim onadę i w odę 
so d o w ą  z poziom kam i, czasem  d odadzą  i keksu, Ale 
niem a już śladu  z su to  zastaw ionych  sto łów , kw ia­
tów , alkoholu, szam pana. W szystko  to  jest sk reślone

O to  parę  szczegółów  dzisiejszego trybu  życia i z p ro g ram u . P anie  z w yższego  to w arzy s tw a  daw no
tro sk  burżuazji parysk ie j, na  podstaw ie  k o responden ­
cji z czerw ca b r.:

juz odpraw iły  sw oich kucharzy, a n iezad ługo  może 
i kucharki. O szczędność w  jedzeniu, a potem  n ie-

C huroba m onety najdokładniej odzw ierciedla się stettj, oszczędność w  toaletach , Od szeregu miesięcy 
w  życiu kobiety . Co się s ta ło  z P a ry żan k i?  Tej e łe- f nie robią już sukien z d rog iego  m aterjału , u b ra - 
ganckie j, zg rabnej, subtelnej is to ty , nie m ającej ż a d - nie głow y jest „p au v re“ —  pielęgnacja tw arzy  za - 
nego  innego pow o 'an ;a , op rócz  miłości i podobania  n ieabana, rączki zd rad za ją  by tność  w kuchni.
się, tej is to ty , k tó ra , bez tro sk i i zastanow ien ia  o d ­
d aw ała  się w esołości i uciechom życia? O P a ry ­
żanko , jakiż tw ó j los okru tny!

Od w czesnego  ranka do późnego  w ieczoru , gnę­
b iona troskam i i w afką  o by t, ciągle śledzi za  cenam i, 
z  godziny  na  godzinę  zm ieniającem i się, rozpacza

Ciężkiem jest życie kobiety w P aryżu . M usi się 
m ęczyć, m ordow ać i uganiać, p rzez  pały dzień, chcąc 
się d osto sow ać  do now ych w arunków  bytu. D olar 
panuje n iepoazieln ie w  tow arzystw ie  paryskiem .

Jedynie am erykanie w ydają  św ie tne  recepcje i 
zabaw y . W  luksusow ych sk;epach na bu lw arach  Rue

nad dew aluacją  franka i obm yśla do niczego nie de la Paix  i Rue R ivo|i, uw idocznione są  ceny już
p ro w ad zące  środki sanacji dom ow ych finansów . jodć .aw na w  do larach, ]ub w e funtach szterlingach.

O tóż tam  m ożna nabyć jeszcze pończochy d o  , W  sklepach m ów ią ty lko  p o  angielsku , żadna panna
Starych cenach! Dzisiaj potan iała  nagle jarzyna! —  nie um iejąc, poprawnie mówić po angielsku, n ie m oże
ale  nie opłaci się rob ić  w iększego  zap asu  —  o _ być p rzy ję ta  do sklepu.

B a czn o ś ć  T o w a r z y s z e  budowlani 
i pokrewnych z a w o d ó w !

W  niedzielę, 11. bmł, o godzinie 10 p rzedpo łu ­
dniem , odbędzie  się na dziedzińcu ra tuszow ym  m asow e

ZGROMADZENIE ROBOTNICZE

z porządkiem  o b ra d : Z agadnien ia  gospodarcze , bezro ­
bocie i d rożyzna w kraju.

Do m asow ego  udziału w  tem  zebran iu  w 'zywa 
W ydzia ł W ykonaw czy  R ady Z aw odow ej.

Komitet zjednoczeniowy zaw od ów  budowt.

ES

B oże, ile to  będzie w  przyszłym  tygodniu  k osz to ­
w ać ! Tam  są  kartofle w  w iększych iościach do n a ­
bycia. — Chleb ma m niejszą w ag ę  jak zazw yczaj!

O tea trze , m uzyce, w ycieczkach za m iasto, nie­
szczęśliw a P aryżanka  nie myśli w cale.

A jednak za k ażd ą  cenę trzeba  utrzym ać po­
zo ry . Nie m ożna zd rad zać  się p rzed  ludźm i z p ra w ­
d z iw ą  sy tuacją . R  w ięc m aska na tw arz , uśmiech, 
w ted y , kiedy najchętniej by się popłakało .

Bo jaKżez w yg ląda ją  te  dzisiejsze przyjęcia i 
b a le?  W  w iejkich sta ruch  kam ienicach żyją jeszcze 
w ielkie s ta re  rodziny , a]e jeżeli się spojrzy za m ury. 
w id z i się m ieszkańców  w ychudzonych, sm utnych z 
p odk rążonym i oczam i, na k tórych  suknie w iszą  tylko.

V. lokalach zabaw ow ych  ciężko i sm utno. W  
„Ccm edie F rancaise“ i „O perze kom icznej", zak o ­
rzenił się system  w olnych k a rt —  8 franków  podatku  
za  w olną k artę  w  „O perze", 3.50 w  „K om edji". N ato - 
tcrnias- „M oulin R ouge" ma te a tr  w yprzedany . P o -  
jdobnii. i w szelkie o p e re tkow e p rzedsięb io rstw a , atoli 
dzięki ty lko obcym . W  tea trach , w  restauracjach  i 
luksusow ych sklepach, nie słyszy się w iele języka 
fi a i.ci skiego 0  R um peim ayera, znanej, eleganckiej re­
stauracji przy Rue Rivoli, pew nego  dnia między g. 
1-— 3, dosłow nie nie było ani jednego francuskiego 
sto lika, aie z a to '  m urzyni, japończycy, australczycy. 
W szystko  to m ów i po  angielsku.

N ow a rozbudowa Browarów Lwowskich.
L w ow skie T o w arzy stw o  Akcyjne B row arów , bę­

d ące  w tym zakresie  jedną z  łnajpierw szorzędniejszych 
p laców ek przem ysłow ych w Po;sce w  ciągiem  dążeniu 
do  rozw oju  p rzedsięb io rstw a i u lepszenia sw oich  w y­
ro b ó w , w ybudow ało  obecnie z olbrzym im  nakładem  
kosztów  now y ogrom ny 4~ro p iętrow y gm ach. Bu­
dynek ten zaw ie ra : M agazyny jęczm ienia i s łodu , ćhłoi- 
o zarn ie  chmielu, piw nice ferm entary jne i sk ładow e.

W  ubieg łą  sobo tę  odebra ła  ten gm ach m ag istrac­
ka  K om isja K oiaudacyjna z kom . D r. Feiiksiewiczem , 
fizykiem Dr. L egeżyńskim , archit. inż. P ikorem  oraz 
inspektorem  straży  pożarnej Szpaczyriskim . P rz e d s ta ­
w iciele p rasy  lw ow skiej mieli sposobność w ziąć udział 
w  tych oględzinach i stw ierdzić  naocznie im ponu­
jące rozm iary  poczynionych inw estycji, s taw iających  
B row ary  L w ow skie w rzędzie p ierw szorzędnych  zak ła­
d ó w  teg o  ro aza ju  w  E uropie.

I n ap raw d ę  pełne uznanie należy się R adzie Z a- 
w iadow czej B row arów  L w ow skich, że  w  czasach  tak  
ciężkiego kryzysu gospodarczego  nie oofnę a się p rzed  
nlczem , aby podn ieść  produkcję  k ra jo w ą do n a jw y ż­
szej skali u lepszeń  technicznych.

Z p row dziw em  zain teresow aniem  oglądam y ien 
p iękny gm ach, obejm ujący 1.090 m. kw . przestrzen i, 
w zniesiony p rzez  a rch . inż. K aslera o raz  u rządzen ie 
ch łodnicze, p ro jek tov  ane i w ykonane  p rzez  inż. E be- 
ra . K onstrukcja żelazno -betonow a stropów  o udźw i­
g u  4.000 kg . na  m. kw ., jako też  w ielka rozp ię tość  
loka;nosci jest godną w idzenia.

Celow e jest do p ro w ad zen ie  jęczmienia i słodu 
p rzy  pom ocy e lew ato ró w , k tórych sp raw n o ść  w y­
nosi 10 ty s . kg. n a  godzinę.

N ajbardziej jednak im ponujące jest u rządzen ie  piw 
nic sk ’adow ych i hal ferm entaryjnych, k tó re  zw ie­
dzam y jakby jakieś tajem nicze lodow ate  m iasto p o d ­
ziem nych baterji, połyskujących srebrem  w św ietle 
rozpraszających  m roki lam p elektrycznych.

T e  sreb rn e  baierje , to  są  olbrzym ie kadzie ferm en­
tacyjne, o raz  tanki z czystego  99 V , p roc . alum inium , 
Służące do ferm entow ania, w zgi. p rzechow an ia  p iw a. 
B row ary  lw ow skie w prow adziły  te  zb iorniki alum i­
n iow e na  w z ó r zagran icy  z  olbrzym im  nakładem  kosz­
tó w , jako p rzew yższa jące  w  zaletach dotychczas uży­
w ane  k u f y  i kadzie d rew niane . Dzięki tym  now ym  
urządzen iom  B row ary  L w ow skie m ogą w p łynąć  na

Demonslracje za rozwiązaniem Sejmu.
SCHODNICA.

Dnia 27. czerw ca, staraniem  Z w iązku Z aw o d o w e­
go  górników  i Kom itetu P PS . odbyło się u nas 
zg rom adzenie  ludow e, na  k tórem  przew odniczy ł tow . 
Sajdak , a sek re ta rzo w ał to w . B obeszka. R eferat o 
w ypadkach m ajow ych i obecnej sy tuacji politycznej 
w ygłosił to w . Inw ał z B orysław ia, w skazu jąc  na  ko­
n ieczność rozw iązan ia  obecnego sejm u i ro zp isan ia  
now ych w yborów . W  dyskusji przem aw iali to w . tow . 
H oiak i Iw ańczuk M ikołaj. Rezolucję p rzy ję to  jedno ­
głośnie.

SKOLE.
Staraniem  K om itetu PPS . w Skolem  odbyło  się 

an ta  27. czerw ca w  sali gminnej zgrom adzenie  indow e, 
na  którem  przew odniczy ł tow . S t. N aw ratow icz. R efe­
ra t o obecnej sy tuacji politycznej W ygłosił tow . K o- 
piiewicz ze L w ow a.

Rezolucję, dom agającą się na tychm iastow ego  ro z ­
w iązan ia  sejm u i rozp isan ia  now ych w yborów  na 
podstaw ie  dotychczasow ej ustaw y w yborczej —  p rzy ­
jęto jednogłośnie.

dałsze uszlachetnienie p roduktu , k tó rego  w arto ść  z a -  ’ 
eżna j ;s t od bezw zględnej czystości w  produkcji o ra z !  

d ługości czasu od leżenia się p iw a w  piw nicy. Obu * 
tym w arunkom  czynią zadość  tank i alum iniow e, w  
k tórych  ipiwo będzie p o zostaw ało  5 do 6-ciu m iesięcy.

} A żeby dać  czytelnikom  naszym  w yobrażen ie  o  r o z ­
m iarach przedsięb io rstw a, podajem y kilka cyfr. N ow a 
farm entarn ia  alum iniow a ma po jem ność 5.000 h ek to - 

i litrów , zaś tanki alum iniow e w  piw nicach sk ładow ych  
pow iększają  pojem ność piw nic sk ladow ycn  o dalszych
25.000 h]., tak , że ogólna po jem ność piw nic sk łado ­
w ych B row arów  w ynosi obecnie 85.000 hl. M ożność 
dziennej (p rodukcji dochodzi obecnie do 200.000 litrów . 
Z atrudn ia jąc  około  700 robo tn ików  i 60 u rzędn i­
ków , k tó rych , zauw ażyć  tu  należy z  uznaniem , nie 
redukow ano  n aw et w  najcięższych okresach  p rzesi- 

j .en ia gospodarczego  w  kraju . B row ary  L w ow skie są 
na jpow ażn ie jszą  p laców ką przem ysłow ą w  M ałopolsce 
a m oże też  w  całern pańsrw ie.

W  tym też k ierunku szły życzenia gości, których 
po d ck o :an u c h  oględzinach podejm ow a* gościnnie Z a­
rząd  B row arów  w uroczym  w łasnym  parku .

P rzy  obficie zastaw ionych  sto lach  toas tow ał Dyr. 
Rolie w imieniu dziennikarzy na  |cześć b ro w aru , a 
p . Dr. Józef P a rn as  imieniem Rady zaw iadow czej B ro ­
w aró w  n t  cześć dzienn ikarstw a. W szyscy  obecni pod­
nosili jednogłośnie niedoścignione w jakości piw o 
,w ow skie, chlubę naszego  grodu.

Mussollni „zboksowany" przsz pzeclwnlka 
swego Farinacclego,

..Daily Herakl", socjalistyczny organ an­
gielski otrzymał wiadomość, żc rozłam o- 
stateezny między Mtissolinim a najniebezpie­
czniejszym jego przeciwnikiem \v przewlo-1 
dzeniu nad  faszystami dokonał się w  na-! 
der dramatyczny1, sposób. >,Insso'ini zagro­
ził Farinacc i‘emn \v>ddu'c^eniem z faszyzmu.' 
na co Farinajsti oświadczył d'uce‘mu, że 
wątpi, czy odiwjażyłby się go wykluczyć, któ­
ry to ..popiad“ zapieczętował siarczystym 
policzkiem wymierzonym .,ksicciu“ faszy­
zmu.
i I i | ^ :s s—

Po czem je odróżnić?
N iedaw no no ta tka  jedna w  „Dzienniku L udow ym " 

k re ś lia  tragiczny los dziew cząt „z ulicy", k tó re  w  
pogon i za m ożnością życia, lub z  skłonności m oże, 
szu aa ią  sposobności „zarobku" , nagaD ując przecho­
dniów , żądnych „ rozkoszy". Te biedaczki w ym alo­
w ane  jak laiki, o  poczerw ienionych jakiem ś sm aro ­
w idłem  ustach, a tro o in ą  rozszerzonych  oczach, p o ­
zn ać  już o d razu , pisał w spółczujący z nieszczęściem  
Ich au to r. K oniec ich zaś w ięcej niż trpgiczny, giną 
gdzieś w  nędzy sk rajnej, gdy n ik t n aw et litości nad 
niem i [nie m ą i pomoicnej ręk i nie poda.

W ięc po m alow anej je poznasz tw a rz y ?  Po  w y ­
sm arow anych  karm inem  ustach i ochach podm alo- 
w anydh o raz  a trop iną  rozszerzonych . Czy ta k ?  Czy 
uliczne, „kupne" dziew częta i kobiety tak  w y g lą ­
d a ją "  T edy ostrzec należy, tych, k tórzyby  w  oce­
nie kom et „na ulicy" tem k ierow ać się chcieli, że 
m ogą zajść w cale gorzkie pomyłki.

Bo o to  dzis!aj nie p rze jdziesz  ulicą, by sznurem  
nie szły jedna za d rugą , m łode, średniego  w ieku, 
s ta rsze  i s tare  panie, k tó rych  tw a rze  ak u ra t lak  
w yg ląda ją , jak op isano  w yżej. Ł adne i b rzydkie —  
w szystkich „w ieków ", m alują się do obrzydliw ości, 
u niektórych „lak ier" tak  jest g ruby , że łam ie się 
i rysu je  na  „obliczu", jak ordynarny  p o k o s t na 
m eblach ; inne m ają w y g ląd  trupków  z tem i białemi 
tw arzam i, w śró d  których chorobliiw ie b łyszczą oczy 
o zaciem nionych farbą brw iach i rzęsach.

Chód tych „!a]ek“ „po rządnych" , zgo ła , bo nie 
na ulicy i o a  niej czekających szczęścia, tak że  nie­
w iele różn i się od  tam tych.,..

A co m oda znaczy , dow odzi fakt, że żadna z 
tych pań , z p ośród  n aw e t „najlepszego" św ia ta  nie 
w stydzi się, że jest ,,'ak ie row aną", nie chce, jak d aw ­
niej u d aw ać  „natuialnef*  p ię k n o ść  i cery . Bo ofo 
czy s ie cząc  w tram w aju , czy idąc ulicą, zgo ła  „bez 
w sty d u "  (bezw stydnie!) w yciąga  ipudelko z m alow i­
dłem z p a s tą  do „g ęb y " , z rozm aitem i z resz tą  ś ro d ­
kam i upiększającem i i rozpoczyna procedor odm a­
low yw ania  s ta rtych  miejsc.

Ciekaw i jestesm y, co m ogłoby w  tej oziedzinie 
w y w o łać  „m oralną rew o lucję"?  Bo to  n a p ra w d ę  w strę ­
tem zdejm uje. Ładnym  przecież  i m łodym  to  n iepo trze­
bne, a starym  i brzydkim  nie1 Ipomoże. U w łacza zaś 
ich „godność" , to  res tau ro w an ie  się takiemi ś ro d ­
kam i. Lepsze... dokładne... mycie tw arzy , zd row ie  i 
czystość.
il i j  1 , —tGffi- F
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£ iie ra tu ra>  n a iu a ,  s z tu ka .
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

P iątek , o godz. 7.30 w iecz. „M adam e Sans Gene“ . 
Gośc. w ustęp  p. M arji P rzyby iko-P o tock ie j.

S o b o ta , o go az . 7.30 w iecz. „M adam e Sans G ene". 
Gośc. w ystęp  M arji P rzyby iko-P o tock ie j.

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz „M adam e Sans G ene“ 
Gośc. występ* M arji P rzyby iko-P o tock ie j.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

P iątek , o godz. 7,30 w iecz. T ea tr  U ferini‘cgo- 
N ow y p ro g ram .

S obota , o godz, 8 w iecz. T ea tr U ferini‘ego. 
N iedziela, o godz. 3.30 popoi. T ea tr  U ferini'ego. 

P rzedstaw ien ie  dla dzieci i in iodzieży.
NieazieHa, o godz, 8 w iecz. T e a tr  U ferini‘ego .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).

P iątek , o godz. 7.30 w iecz. „L ekkoduch". W  w y­
konaniu  całego zespołu  „R eduty" z O sterw ą n a  czele.

S o b o ta , o godz. 7.30 w iecz. „L ekkoduch". W  w y ­
konaniu  całego zespołu  „R eduty" z O sterw ą na  czele.

TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska 11 —  Paw ilon  letni).

S obo ta , o godz. 3.30 popoł. „T rzy dary" . 
Sobo ta , o godz. 7.45 w iecz. „P aw ełek  filozof". 
N iedziela, o godz. 7.45 w iecz. „Kol N idrei",

j Teatr W ie ki daje dziś i ju tro  dw a p rzedostatn ie
p rzedstaw ien ia  w span ia 'e j kom edji W ik to ryna  S a rd o u : 

1 „M adam e Sans G ene", z gościnnym  w ystępem  p rze- 
' św ietnej a rtystk i scen poiskidh p, M arji P rzyby iko - 

Potockiej, w  roli ty tu łow ej.
A fredo Uferini ze  sw ym  znakom itym  zesp o ­

łem — daje nadal p rzedstaw ien ia  na scenie T ea tru  
1 N ow ości i budzi senzację sw em i fenom enałnem i p ro - 
j dukcjam i m agicznem i.
• W  niedzielę popołudniu specjalne p rzedstaw ien ie ,

po cenach zniżonych, z now ym , urozm aiconym  p ro ­
gram em , p rzygo tow anym  do w ym agań  dzieci i m ło­
dzieży.

W  50-tą rocznicę śmierci Ojca komedji polskiej, 
Aleksandra hr. Fredry, k tó ra  p rzypada 15. bm., u - 
rząd zo n e  będzie na scenie T eatru  W iek ieg o , u roczyste  
p rzedstaw ien ie . O degrane będą dw ie w span ia le  k o - 
m eaje F red ry : „C iotunia" i „Dwie blizny". W łaściw y 
uroczysty  obchód tej w ażnej rocznicy n astąp i w  p o ­
czątkach w rześn ia  br., na rozpoczęcie n o w eg o  sezo ­
nu. W ystaw iony  będzie w ów czas cały cykl kom edyj
Fredry  ze specjalnie nap isanym  Prolog iem  p ió ra  w y­
bitnego  p isa rza , S tan isław a W asylew skiego .

„Bitwa pod1 W ałerioo", niebyw ała  w eso ła  farsa
L engyel‘a, będzie najb liższą now ością  repertuaru  ko - 
m edjow ego i ukaże się w końcu przyszłego  tygodn ia .

W ystępy „Reduty" w  Teatrze Małym. Już na 
p ierw szy w ystęp  tego  jedynego w  sw oim  rodzaju 
znakom itego  teatru  posp ieszy ły  tłum y publiczności, żąd ­
nej w rażeń  w ysokiej m iary , k tó re  zagustjonow ało

j nazw isko  O sterw y i tradyc ja  jago św ie tnego  zespołu .
Ł tk k c d i.c h "  S zan iaw sk iego  grany będzie ty lko kilka 

; razy , d łatego  też n ie  należy om ijać sposobności, by 
ujrzeć tę  słoneczną kom eoję w  tak  m istrzow skiem  
w ykonaniu .

Ze sportu,
DO MEDJOLANU NA ROWERACH

w yjeżdżają  w  niedzielę, 11. lipca 1926 r. ze  L w ow a 
jako zaw can icy  szo so w i i rep rezen tanci Polski dw aj 
k o la rze : pp . F ryderyk  Serbeńsk i i S tanisław  Ig n a to - 
w iez, członkow ie L w ow skiego  T ow . K olarzy i M o to ­
rzystów  —  aby s ta rto w ać  w w yścigu na  d rogach  
w łoskich o m istrzow stw o  św ia ta .

L w ów  jest dum nym  ze sw ej pracy na polu ko­
la rs tw a  i dopuszczenia lw ow skich zaw odn ików  ko­
larskich do rep rezen tow an ia  tego  sp o rtu  w śró d  n a ­
rodów .

ż e o ra n ia  ko larsk ie  i tow arzyskie odbyw ają  się 
obecnie trzy  razy na tydzień , t. j. w  poniedziałk i, 
ś rody  i piątki od godz. 19 do 21-ej w  „S kale" , 
u], M ićkiew icza ]. 28. U prasza się o liczne uczestnic­
tw o .

N a naiake jazdy na row erze dla p ań  i sta rszych  
panów  przyjm uje zgłoszenia L w ow skie T ow . K olarzy , 
ul. M ićkiew icza ). 28, w  poniedziałk i, środy  i p iątk i 
w ieczorem .

l i  w im a . w ilie, i  ispaitaw f *wykla u  tekstna 
«-*U . Nadesłana ZŁ —'88, w  tekście ZŁ —'46. O G t Ł O S Z R I M

j~  11 i—i-  u WŁ
Na 1-ej itr. 71, —'70 Drobna ogł. ta  iłowo ZŁ —*|§ |

“I Komunikaty ZŁ —'48, zamiejscowe o 26'/, drote*      - -        r *

Baczność P. T . K O L E J A R Z E !  
M F R I i F  N A  R A T Y !  67,~1  1  AJ E J  U  U  wszelkiego rodzaju pojedyncze, 
jakoteż kompletne urządzenia oraz otomany, kana­
py garnitury salonowe, wkłady i siatki do łóżek,

u u k a d d td t .  ooROTEUW  L w ó w ’
ne najtaniej S a p ieh y  34 .

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w ykonuje pracow nia 317—

Kornela Źelaszkiewicza
Lw ów , ul. U bocz 3 (górny Łyczaków).

Iga, Daszyńskiego
ki

poleca

KSIĘG ARN IA
Ł U G O W A

Lud w, Szajnochy Z

Inserujcie 
w „ D Z I E N N I K U  

L U D O W Y M

IGNACY DASZYŃSKI

S E JM  ~ RZA D  -  K R Ó L  
D Y K T A T O R

p o le c a  :

UWAGI NA CZASIE  

C E N A  1  z l. 6 0  gr. p o lec a  :

KSIĘGARNIA LUDOWA
L wów, ul. Szajnochy 2.

B E E Z Y I E
0,7 5

p o 6 0  g r .  Za 1  l i t r
s p r z e d  a j e

Stacja benzynowa
róg ul. Sapu by i Szaszklewicza

własność firm y

„ G A Z O i J F V A ”
S. A. we Lwowie 

ul. Sapiehy 3. tei. 32-80
■

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących .pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów

POSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana. — Zgło­
szenia do Administracji »Dziennika Ludowego, pod 

.R obotnik..
INTELIGENTNA osoba objęłaby posadę do 2 osób lub za 

kucharkę w lepszym domu, może być na wyjazd. Zgło­
szenia do Admin. Dziennika Ludowego.

ZDOLNA 15 letnia dziewczynka żydówka poszukuje posa­
dy do dziecka. — Zgłoszenia do Biura Briicka, Lwów, 

Kościuszki 2.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKAL AR. — Druk. Uudl Sp. T. Wyd., Lwów. ul. 13. Sapiehy ,77. —. Tel. 496,


